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Mowa tronowa, wygłoszona w sobotę do 
Delegaovi austro-węgierskiej odznaoza się w y
b itn ie  pokojowym tonem. Cesarz rzek ł w yra
źn ie: Nasze bardzo przyjazne stosm fei ze 
w s z y s t k i e m i  m ocarstw am i są niezm ienio
ne, jak  rów nież wszelkie inne okoliczności, 
sprzyjające u trzym aniu  pokoju, trw a ją  szczę
śliwie bez zm iany. "Wszelako z drugiej strony 
sytuaeya i w tern się nie zmieniła, że w in te
resie bezpieczeństwa i zupełnego pogotowia 
wojennego Mój rząd niezm iennie m a za obo
wiązek system atyczi e rozwijać organizacyę i 
bojową siłę armi: i  m arynark i". To są jedyne 
słowa, którem i Cesara dotknął w swej mowie 
spraw  m iędzynarodowych. Nie m a tu  dawnego 
podziału m ooarstw na sprzym ierzone i na ta 
kie, z którem i są u trzym yw ane prawic łowe 
stosunki. O w szystkich państw ach powiedziano 
razem , jako o takich, z którem i m onarchia 
żyjo b a r d z o  przyjaźnie. O trójprzym ierzu 
woaie nie wspom niano i atu  słówkiem, żadnym  
zwrouam, n ie poparto rządu niem ieckiego w 
jego zabiegach o znany  projekt m ilitarny.
Yzymono to  oczywiście dlatego, że konsta

tow anie faktów  znanych je s t zbyteczne, a mo
głoby być w  tym  w ypadku mniej pożyteczne, 
niż milczenie. Rosya stanowczo zw raca się ku  
polityce pokojowej. Parę la t  tem u, robiąc prze
gląd floty czarnomorskiej, car rz u n ł  •, yrazy, 
k tóre bardzo zaniepokoiły Turcyę i  Bułgaryę, 
a  wszędzie w zbudziły oczekiwanie w ażnych 
wypadków. Podczas przeglądu tej floty w  prze
szły w torek car pow strzym ał się od wszelkich 
uw ag politycznych. Jednooześm e rząd peters
burski polecił „Błago t wory tielaem u" kom ite
tow i nie robić podczas obchodu jubileuszowego 
żadnych wycieczek przeciw  sąsiednim  m onar
chiom, ozem też tłóm aczy się to, że listy  o- 
trzyinane od różnych zagranicznych panslaw i- 
stow  odczytano ty lko w  w yjątkach. "Wbrew 
zwyczajowi, nie chwalono takŹ6 panr^syjskieh 
w ynurzeń „gości słow iańskich". I  tak, p. A n
toni Jagicz, redak to r dziennika I I  D iritto Cho- 
ato, wydawanego w PoU,{rzekł. „Oprócz relig ij
nego zjednoczenia m uszą południowi i zacho
dni Słow ianie, zniew oleni oiłą faktów, dążyć 
do przyjęcia jednego języka, którym  pow inien 
byc najbardziej zbliżony do prastarego, najbo
gatszy i najbardziej rozpowszechniony jęs.jk  
rosyjski .będzie CII. l i l a  i - o c  n i  'm o . l b i
z germ anizacyą, m adyaryzacyą i iatynm acyą. 
To jest naszo cyw ilizacyjne zadan> , to  nasz 
program ". N a to n ik t nie odpowiedział Jag i- 
czow . N aw et tak jaskraw i, tan  szowinistyczn 
panslawrści, jak Łam anskij i naw et A ristow  
nie odezwali się an i słowem zachęty lub po
dziękowania. Zapewne po cichu nagrodzom, 
Jag icza, aby m ógł wydawać swój panslawi- 
styczny organ, ale publicznie niczem  nie pod
kreślono jego mowy. W e dwa dn i potem, k ła
dąc w  Moskwie fundam ent pod pom nik A le
ksandra II , car an i słowem nie dotknął spraw  
politycznych, mówił o działalności ojca w e
w nętrznej o innej, k tó ra m u dała ty tu ł „oswo- 
budziciela Słow ian" nie wspomniał. Są to  w y
raźne dowody szczerego u n ik a ria  przez Rosyę 
wszelkiego nieporozun mnia, albo naprężenia 
stosunków. W  obec tego słuszną I polityczną 
było rzeczą m e potrącać w austro-w ęgierst iej 
mowie tlenow ej o nie takiego, co m ogłoby 
cara zadrasnąć; więc nie kłóć go p rz j poranie
niem  trójprzym ierza, ani okazywać wojskowej 
solidarności A ustry i z Niemcami, zw łaszcza że 
j speoyalnych powodów do tego n ie było, a l
bowiem, jak  na  wstępie rzekł Cesarz, nic się 
nie zmieniło, nic zgoła.

Dziś w Serbii dzień bardzo ważny, bo 
odbędą się w ybory do skupezyny, k tó ra  m a 
niejako zatw iurdzić porządek stw orzony obale
niem  regencyi i upełnoletniei em się króla. 
Prezes gabinetu  dr. Dokic opubliKował naste- 
pn jący  okólnik do naczelni :ów pow iatow ych : 
„Rząd jego królewskiej mości stanowczo naka
zu e, aoy w ybory by iy  najzupełniej wolne, 
gdyż skupczyna pow inna być w iernym  w y ra
zem narodowej wol . Poleca się ted y  poczynić 
wszelkie u łatw ienia upraw nionym  do głosowa
nia, aby  każdy m ógł zgodnie z w łasnem  su
m ieniem  w ykonać swe prawo wyborcze. Za 
niedokładne zastosowanie się do ustaw y w y
borczej surowo odpowiedzialni będą zw ierzch
nicy powiatowi". Z tego  w ynika, że rząd 
szczerze postanow ił unikać wszelkiego nacisku 
na wyborców, z czbgo jednak  nie można wno
sić, że wybory naprawdę będą wyrazem  rze
czywistego usposobienia ludności, bo czego 
rząd n ie zrobi, tego dokonają stronniotw a. 
Mianowicie radykaliści, rozbiw szy się na dwa 
obozy, będą w alczyli ze sobą z całą bezwzglę
dnością. Jeden z ty ch  obozow uznaje swym 
wodzem Dokica i  jes t podobno w sojuszu z 
postępowcami G araszanina. Josfc to stronnictw o 
dynastycznych radykalistów . N atom iast gro
m ada Pasicza i Tauszanowicza, w yznająca za
sady skrajnie radykalne, żyw i daw ną niechęć 
do dynastyi Obrenowiczów i w  g łębi serca 
chowa ideały republikańskie, a  dąży do n ich  
przez cichą propagandę na rzecz K arageorgie- 
wiozow, gdyż spodziewa się w  ten  sposób o- 
słabić ideę monarehiczną, rozw inąć silny fer
m ent w ludności, kraj zakłócić tak, aby jedy- 
nem  wyj :ciem z nieznośnego położenia było 
zupełne usunięcie tronu. Pod j'e 1 uym  wszakże 
w arunkiem  odstąpią ci skrajn i radykaliści od 
sw ych zs.miarów, mianowicie pod tym , że oni 
w łaśnie będą powołani do steru  z Pasiezom, 
albo Gruiezem na czele. Na to  wszelako król 
n ie chce przystać, ufa on tylko obozowi Dokica 
i postępowcem G araszanina. A by U3unąó Pasicza 
z kraju, m ianow ał go posłem w  Petersburgu, 
ale Paśicz nie chce w yjechać n a  ten  posterunek 
przed wyboram i. Jego  zwolennifcy dopuszcza
ją  się gw ałtów , terro ryzu ją ludność, w  sku
tek  czego w ybury n ie mogą być zupełnie w ol
ne. Liberałowie, zw olennicy obalonej re g e n 
cyi, skom prom itow ani m nóstwem  nadużyć, 
nie m ają odwagi stanąć do w y b o ró w ,' więc 
ty lko  postanowili wszędzie popierać wrogów 
rządu, to  znaczy stronników  Pasicza. T ak  te 
dy, nf ,r ,1 A W ĄfoWnet w idealnoŁi rozum ieniu 
k o n s ty tu c ji nie chce w yw ierać nacisku na 
wyborców, przeto uczyni to stronnictw o war- 
Molskie, bardzo szkodliwe dla państw a. 
Tak byw a zawsze i wszędzie. Dom aganie 
się, aby rząd podczas wyborów nacisku 
nie w yw ierał, podnoszone je s t zawsze je 
dynie dlatego, a b y  kto in n y  mógł ów nacisk 
wyw ierać. Zupełnie wolne w ybory  możliwe 
są ty lko w teoryi, albo tam , gdzie są spra
wy całkiem  obojętne dla wszystkich, a nie 
m a żadnej, branej przez kogokolwiek do ser
ca. D latego też król serbski, po ogłoszeniu 
okólnika rządowego o tern, że w ybory powin
ny  być wclue, wypowiedział słowa bardzo 
znaczące. „ Chcę postępować zupełnie zgodnie 
z konsfcytucyą, — rzekł on, — ale tego sam e
go żądam  od w szystkich obyw ateli, od wszyst
kich stronnictw . Czego rządowi memu nie 
wolno, tego nie wolno nikom u, bo konsty tu- 
cya jedna je s t dla wszystkich. Skoro je j k to 
kolw iek nadużyje podczas wyborów , tern sa
mem uczyń*, je n i  legalne mi". Z tego w yniku, 
że jeśl* w ybory źle w ypadną dla rządu, to 
terroryzm  stronnictw a pasiczowskiego będzie 
w zięty za p retekst do ich  unieważnienia. N a 
razie jednak  nie m a obaw y o zły  d la rządu

rezu lta t wyborów, bo ostatni przew rót je s t 
jeszcze bardzo popularny. Am samo dzisiejsze 
głosowanie będzie, ja k  przypuszozają, obfitowa
ło w drastyczne sceny.
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I m l k a  p&jyskd.
Paryż 21 maja.

("W. Z.) Jen e ra ł Dodds, zwycięski dowódz- 
ca w ypraw y dahom ejskiej, pi zy był do P a ry 
ża, aby naradzić się z rządem, co należy 
przedsięwziąć dla ubezpieefSi oosiwdanm 
zdobytej kolonii. P rzybycia  jego oczekiwano 
od dwóch miesięcy, a dal on powód zrobienia 
ciekawej obserw acyi stosunków, jak ie  panują 
w republice. Początkow o bowiem m e m iała 
prasa republikańska dość słów na w yrażenie 
uw ielbienia dla pogrom cy B ekanzyna, w  m ia
rę jednak, ja k  zbliżał się term in • przyjazdu 
Doddsa, ostygał ów zapał, sfery repub likań
skie zaczęły chłodno wyrażać się o walecznym  
jenerale, a  w  ostatn ich  dniach spostrz^dz 
można było naw et jaw ną niechęć do niego. 
Powód tej niechęci leży w tern, że zaczęto 
się obawiać, iż Dodds ciesząc się w  narodzie 
w ielką popularnością, może zffstaó dyktatorem , 
cesarzem. T ak to się dzieje w republice. Czło
w iek zacny, k tó ry  położył dla państw a w iel
k ie  zasługi, z gó iy  już je s t źlb w idziany i 
podejrzany, gdyż obaw iają się, aby n ie w y 
rósł po nad innych. Obawa sfer rządzących 
p ized dzielnym  jenerałem  była tak  wielką, że 
podczas gdy ludność M arsylii, P aryża i  w  ogó- 
15 całej D rancyi p rzesad z iła  się w  oDj iw ach 
uznania dla zwycięskiego wodza, głow a pań 
stwa, zm yślając podobno chorobę, przez ty 
dzień z górą odm aw iała m u posłuchania, a 
m in ister wojny, prawdopodobnie nr życzenie 
swych cyw ilnych kolegów w  gabinecie, zabro
n ił oficerom załogi paryskiej ‘ uczestniczyć w 
bankiecib, w ydanym  n a  cześć jenerała  Dodds’a. 
D y k ta tu ra  m ilitarna je s t obeonie widmem, pu- 
zbawiającem  snu adw okatów , inżynierów  i pe
dagogów, panoszących się na w yżynach po
litycznych dzisiejszej JFrancyi. Obawa więc, 
aby owacye, w yrządzane mu przez ludność 
francuską, nie zaw róciły gtow y dahom ejskie- 
mu zw ycięscy i n ie obudziły w nim  niebez
piecznych aspiraeyi, skłoniły  rząd pospołu z 
prezydentem  do zajęcia w o tec  Dodds’a posta
w y co najm niej dość lekceważącej. K ilkudnio
w y jednak  pobyt Dodds’a  w stolicy rozpró
szył obawy ludzi stojących u steru. Człowiek 
to n  i.io  zna n a j in u i j j s z e j  oo iio ty  V .in ia
roli politycznej. Skrom ny, małomówny, u n i
ka  on wszelkich owacy1' bankietów , na 
ulicy nie nosi naw et m u n d u ru , a całe dnie 
spędza w m lnisteryam  w ojny i m arynark i na 
konferencjach. W  gronie znaiom ych rzekł 
Dodds, że P aryż  nu Lzi go, i że pragnąłby 
jak  najry chlej znaleźć się z powrotem ped 
skw arnem  niebem  A fryki.

W  znanym  skandalu bank iera  Ephrussie- 
go, wyszły na jaw  now e a  bardzo zajmujące 
szczegóły, a  m iano"wj : ie , w jak i to sposób 
okpił on m argrabiego de B reteu il i k ilku  in 
nych, dobrych znajom ych z klubu i dlacze
go kazano mu zapłacić m ilion franków  na u- 
bogich — a w  końcu w yrzucono z a rystokra
tycznego klubu p rzy  rue Royale. Oto spraw a 
m iała się t a k :

Ephrussi, spokrew niony niem al z całym  
izraelskim  światem  bankierskim  w Rosyi, m ie
wał jak  najdokładniejsze mformacye o stosun
kach, jak ie  panują n a  rynkach  zbożowych i 
w iedział bardzo dobrze o tem, że ceny zboża 
m uszą pójść w górę. Spekulował więc zawzię
cie na  giełdzie zbożowej na  zwyżkę. A by je 
dnak  zgarnąć wielkib zyski do kieszeni, m u

siał wynaleźć takich , k tórzyby  grali na zniż
kę, bo cóżby mógł w ygrać w tak n a  razie, 
gdyby wszyscy ty lko  na zwyżkę spekulował 
W ynalazł więc sobie ofiarę w osobie bogatego 
m »rgrabiego de B retenil. W  ponętnych bar
w ach um iał mu przedstaw ić szanse g ry  gieł
dowej i wpoił w eń przekonanie, że spekula
c ja  n a  zniżkę m a niesłychane w idoki powo
dzenia. To też zachęcał E ohrussi m argrabiego 
z całym  zapałem  oratorskim , aby podał i ękę 
szczęściu i spekulow ał n iety lko  sam na z riż - 
kę, ale aby nak łan ia ł także - swoich p rzy ja
ciół, by  to  samo czynili, bo taka sposobność 
n ie prędko się zdarzy. M argrabia usłuchał 
m m o w y ,, g ią ł sam ni zniżkę i nam ow a do 
tego także swoich przyjaciół. Tym czasem  ce
ny zboża poszły szalenie w górę, ęadsz^dł te r 
m in lik w id ac ji — i m crg rib ia  j jego p rz y ja 
ciele m usieli zapłacić i ż iic ?  rsó rzeszło 
milion franków. Ephru.tsi \y ' - * u ’io-
w ał n a  zwyżkę i zgarną* o j r  
trop ił to  m argrabia Mo: es, r 
gość klubu przy u licy  Lu ó * 
w ał chytrego bankiera. O sijJ 
siego arystokraci cdb TL "t 
w ili dać mu do w ybór 
się z m argrabią de L rt
waó m ilion franków gic j -  •>
mniej więcej wyno= tra ty , ‘ znieśli
m argrab ia de B reter i jegt i lyjaeisle.
Sekundanci m argrabiego idali się Ephrussie-

o i zakom unikowali m u to cimatum. — 
E phrussi zażądał 24 godzin do nam ysłu, a  po 
upływ ie tegc term inu  oświadczył, że woli
dać m ilion na ubogich, aniżeli stanąć do 
walki. W ówczas sekundanci dal*, mu do pod
pisania protokół, zredagow any bardzo surowo 
i zar/ie ia jąey  w yraźne w yznanie obłudy i pod
stępu. E phrussi podpisał ten  protokół bez n a 
m ysłu, tak i m iał respnkt przed p .j  sdynkiem. 
N a taką pokorę m e liczyli naw et sekundanci, 
i d la tego m ieli przygotow any in n y  protokół, 
Który znacznie przysłan ia ł szpetność postępo
w ania bankiera, on jednak  i,ak b y ł zastra
szony, że zapom niał o zw ykłej mu w innych 
okolicznościaon m etodzie targow ania się. E p i
logiem skandalu byTło jak  wiecie w ykluczeni 3 
Ephrussiego z klubu. Dziś nie m a on co ro
bić w źadnem  przyzw oitem  towarzystw ie i po
dobno zam ierza sprzedać wszystkie swe posia
dłości i przenieść się za granicę.

A frykańskie upały  m am y tu  od k :iku 
tygodni. T rzydzieści stopni Celsiusza w cie
niu, to  zw ykła tem peratura poranna. P iaw dzi- 
k ?  to  źn dla kaw iarn i oulwarowych, pełno 
w m en gose: od ran a  ~do wieczora. W  lasku- 
Bulońukim ścisk n ie do opisania, zw łaszcza 
wieczorem od godziny piątej aż do zmroku. 
Spotkać tam  na każdym  kroku  można wesołe 
tow arzystw a, zabaw iające się g rą w „lawn- 
tennis". G ra ta  sprow adzona z Anglii, zaczy- 

a zupełm  rugow ać krokieta , którego Bary- 
żanie przez kilkanaście la t upraw iali. U tworzył 
s i j  tu  już  osobny klub tennisow y pod ty tu łem  
bolo-Klub. Rozpoczęły się już igrzyska tego 
klubu na  prztślioznym  traw niku  „bagaiela" 
zw anym . Bagatola ta  ciągnie się n a  końcu 
lasku Bulońskiego m iędzy polem Longch&mns 
a Sekwaną. Prześliczny to zakątek, ocieniony 
wielkim i dębam i i topolami z w idokiem  na 
łąk i położone za Sekw aną na potoczystą w y
niosłość Suresne z jej malowniczymi domami, 
po nad  k tó rą  sterczy na k sz ta łt ogromnego 
kołpaka potężna w arow nia M ont - Yalerien. 
P rzestrzeń  do igrzysk jest trzy sta  m etrów  dłu
gą a dwieście szeroką. P rzy  wejściu wniesio
no obszerny budynek  w sty lu  szwaj carokim, 
iest w  nim  osobny salon dla dam  i dla męż
czyzn ; kuchnia i stajn ie osobne z ty łu . Można 
więc przybyw ać na tenn isa w powozach i kon

no, baw ić się i posilać na  wolnem pow ietrzu , 
jednem  słowem używ ać w iejskich przyjem no
ści. Prezesem  P olo-K lubu  je s t w ice-hrabia 
Laroehefoucauld. Do g ry  je s t strój osobny — 
k u rtk a  tryko tow a w różowe i b łękitne pasy, 
kołpaczek czerw ony, pantalony  białe, b u ty  sa- 
fiauo-^e żółte. Członkowie klubu płacą dwieście 
iranków  wpisowego i w kładkę roczną sto 
franków.

Znakom ity nasz p ian ista  Jó ze f "Wieniawski 
dał przedwczorąi k o rc e rt w  sali E ra rJa  i  od
niósł w 1'elki sukces. -P ierw szym  punktem  pro
gram u byt w ielki koncert kom pozycyi W ie- 
niawskmgo, odegrany przez samego kom pozy
tora r a  ortepA nie przy akom paniam encie or
k iestry  złożonej z 30 artystów , pod dyrekoyą 
p. G abnel-M arce. K oncert ten, zakreślony na 
w ielką skalę,- w ykonany nerw ow o, różnobar
w ni >, z niezm ierną rzutkośrią , był w ystępem  
m istrzowskim  i dowiedł, jak ie  zaszczytne miej- 
“ -i może zajm ować m iędzy instrum entam i for-

, na  k tó ry  ty le teraz zewcząd s słychać 
ekań •

Płodem  też w łasnej tw órczości zakończył 
m awsk, koncert, m ianowicie w ielką i pię- 

\  l i tą  rom ar y c z n ą r : w ykonała ją  ta  s a 
ma orkibsAa bez udziału for fceruanu, tym  ra 
zem pod u m iJę tn ą  i w praw ną ’ <atutą samego 
kom pozytora, k tó ry  w dyrygow anie zarówno, 
jak  w grę, w kłada całą swoją istotę, przej
mują się utworem  do g łębi każdego nerwu, 
dyryguje rękami, giową, okiem, oałem ciałem. 
„Suita" sk tada się najp ierw  z ewokacyi, potem  
ze scherza i bardzo m elodyjnej i ly li, w resz .ie 
z „wiejskiego m azurka", k tó ry  słuchacze, choć 
w ogromne’ części cudzoziemcy, przyjęli z za
pałem.

M iędzy uemi dwoma wielkimi numerami 
umieszczono k  lkanaście drobnych, ale Iśnir- 
cych żywym blaskiem  brylantów . Naprzód 
jedno z „Preludjów " B acha. M arzycielscy a r
tyści, ja k  np. Stojowski, w ybierają zw ykle z 
B acha coś takiego, co daje pole do m echani
cznego popisu na w ielką skalę, "Wieniawski, 
przeciwnie, w ybra ł fragm ent krótki, akordowy, 
ale niezm iernie czysty, z ktorego w yw iązał się 
z n iepokalaną czystością. Z M oniuszki i Cho
pina utw orów  w ziął rzeczy silne, silniejsze od 
ogółu ich utworów, właściw e jego talentow i, 
a k : pier wszego „E legia", a drugioga „Polonez- 

F an tazya" op. 61, i był tu zupełnie w swoim 
żywiole. A le najw spanialej oddał to, co było 
najwięcej w jego  sty  i — gw ałtow ny, burzliwy, 
męczący, Lak np: >r, u tw ór SzuDerta w transkry- 
noyi L iszta „ErLkomg", a  szczególniej „Nowe- 
le tk ę“ Schum anna, z jej nastrojem  niezm iernie 
żywym, ale niespoko.nym, niezrównoważonym, 
targającym  nerw y na wszystkie strony

"W drugiej części chciał w idocznie a rty sta  
pozwolić słuchaczom odpocząć nieco po gw ał
tow nych wrażeii lach pierwszej. W ięc dał nam 
jeszoze nam iętną i gw ałtow ną scenę końcow ą 
z „T rystana i Izo ldy1- W ag n -ra  w transk iypoy i 
Liszta, potem  jasną i jednolitą , m elodyjną „Se
renadę" R heinbergera i śliczną, lśniącą „E tiudę 
w sekstach" Wolffa, po której zasypał go g rad  
oklasków. Zanim  przeszedł do końcowej „Suity", 
odegrał jeszcze tru d n y  i św ietny „Yalse Caprioe" 
Tausiga, w edług Straussa, k tó ry  rów nież m iał 
w ielkie powodzenie.

N a polu teatralnych  nowości ironiczne 
śm iechy w ywołała przedstaw iona w teatrze 
„Bouffes Parisiennes" sztuka znanego symbo- 
iisty  belgijskiego M aurycego M aeterlingka p. t. 
„Pelleas i M elizanda". Treść eztuki jest nastę
pująca: M eiizanda znaleziona w lesie przez Go- 
landa, k tó ry  ją  pokochał i poślubił, podobała 
się młodemu, niew innem u i  eterycznem u Pelle- 
asowi, k tó ry  mniema, że najw yższym  szczytem
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Listy dy przyjaciółki.
(Oiąg aaiezy).

m .
W enecya, kwiecień.

Droga moja!
Od dwóch tygodni jestem  już  za mężem... 

I  co się w ty ch  k ilku słow ach mieśoi. W ielki 
Boże, W ielki B oże! N ie mem slow, aby ci opo
wiedzieć, jak  jestem  inna, laka m n-,..

G dybym  choć cząstkę w yrazić m ogła z 
tego, co się we m nie dzieje, co we m nie n u r
tuje, oo się pod pióro w nieładzie ciśnie i  czego 
w yrazić nie potrafię, nie mogę.

Jakaż ja byłam głupia, jak a  głupia, jaka 
głupia! M ałżeństwo, to nie zabawka. Nie wie- 
dziafam o niczem, o niczem, o niczem. A  zda
wało mi się, żem już  w szystkie rozum y po
zjadała.

Nie zastanawiałam  się, m e myślałam, n e  
Wiedziałam. A teraz n iestety  za późno.

Nie kocham mojego męża.
Czy nie w iedziałam  o tem  przed ślubem ? 

' j i e '  Nie wpadło m i do głowy, żeby zadać so
bie to py tanie. I  w yszłam  sobie za mąż, ot tak, 
jak się wychodzi do P arku  K ilińskiego. Co za 
-mnsens, co za straszna lekkomyślność, co za 
' lep o ta! Dopiero dziś...

Nie, są rzeczy, k tórych  w yjaw ić nie mo
gę i  nie ch cę .. M ieszkamy w jednym  pokoju, 
' f  jego pokoju, i od samego ran a  widzę, ja k  się 
goli, owe niegustow ne k raw aty  sobie przypina, 
tB.jspoko.niej papierosa zapala. M iałabym  ochotę 
Wyskoczyć z okna i utopić się w płynącym  
l;au a le !

I  będę teraz m usiała z tym  najzupełniej 
°bcyiu m i człowiekiem przebyć całe życie: ręka 
^  ręku, oko w oku, bo on sobie kupił sa swe 
pieniądze to, co m u się we m m e podobało. Od- 
Hrl noszę wiecznie jego nazwisko, odtąd jestem  

Piso s łu g ą , jego rz ecz ą , nierozdzielaą z nim  
stotą...

A jednak  on m i jest obcym, obcym ob
cym... i czuję się tak  samotną, sam^ tu z dala 
od domu na obczyźnie. I tęsano m* do moich 
ia t dziecięcych, do gderań  mamy, do pieszczot 
ojca, do porzuconego kącika, z którego mnie 
wyrw ał.

Nie płaczę jednak, ani jed n a  łza z oczu 
m ych nie spływa. C ieipienia moje na  to zby t 
wielkie. Czuję się tylko znękaną, złamaną.

Pomimo próśb moich pobiegł po doktora. 
Ach, co za m ęk i! Ten w strę tny  W łoch ośmielił 
się robić dowcipy, BŻem się rozpłakała, a ten, 
ten... K acperski, klęczał i całował m nie po 
rękach.

Bardzo je s t łaskaw, bo za pieniądze, k tóre 
tu  na  m nie wydaje, powinnam  się jeszcze do 
niego uśmiechać, choć przy w szystkich moich 
cierpieniach m oralnych jestem  teraz jeszcze 
bezustannie chora fizycznie. Och, los m ężatek
nie je3t do pozazdroszczenia.

A  on obrzuca m nie ciągły mi upominkami, 
jak  niewolnicę. J a  świecidełek żadnych w życiu 
nosić już więcej nie będę i do grobu nie zrzu
cę z siebie czarnej sukni.

N ieprzyjem nie m i nawet, gdy obiad za 
mnie płaci. Nie biorę też praw ie nic do ust. 
Znają m nie ju ż  w całym  hotelu. Mężczyźni 
uśm iechają się, jak  ten  d o k to r; k o b i e t y  niektóre, 
zdaje się, pojmują mnie.

On je s t w rozpaczy, że nic nie jem . 
C hciałby m nie tuczyć. Powiedziałam  nuy też, 
choć w ogóle nie odzywam się praw ie do n iego : 

— Jeżeu  zbrzydnę, to się pan ze m ną roz
wiedziesz.

Ł adne życie teraz  prowadzę. Mieszkamy 
w jednym  pokoju. On nie odstępuje m nie na 
krok. Bo przecież naw et m yśli żony do męża 
należą. Od rana w yruszam y n a  miasto.

T a opiew ana przecudna W enecya, ta  perła 
morza, fan tastyczne m arzenie, co za 1 aga! 
To grób, nędza, sm utek, tak  ja k  moje życie. 
Dom y brudne, odrapane, z zabitem i okienieami, 
ś wlecą pustką, opuszczeniem. K an ały  — z w y
jątk iem  Jednego „Canal grandę" — są wąsnie. 
woda cuchnąca. „La bella Yenezia!" Od d n ia '

naszego przyjazdu włoskie niebo pokry te oło- 
wianem i chm uram i, a deszcz całe-mi dniam i 
leje jak z cebra.

Jeździm y często owemi przesław nem i gon
dolami. W szystkie lakierow ane na czarno, po
k ry te  czarnem  suknem, podobre do trum ien, 
w k tórych pogrzebani żywcem, spacerem prze
jeżdżają.

O parta głow ą o w ilgotne szybki gondoli, 
rozglądam  tię  dokoła. Smutno, cisza i wszędzie 
ta  woda! Słychać tylko naw oływ ania gondolie
rów, plusk uderzanej wiosłam i wody i mono
tonny  stuk deszczu o szyby gondoli.

Zajeżdżam y przed kościoły, muzea, gaie- 
rye i pałace. K ościoły piękne i bogate, lecz 
modlić się w n ich  nie potrafię. K ręcą się w nich 
A nglicy  z Bedaeckeram i w rękach, spraw dza
jący, czy w szystko znajduje się na swojem m iej
scu, szwargoeą elearom, obliczający ci nad  gło
wą, ile nagrom adzenie tych  w szystkich piękno
ści kosztowało czasu i lirów  — co mię to mo- 
ż.( obchodzić? W reszcie księże, jacyś inni, o 
śniadych tw arzach i błyszczących oczach, po
dobni do tego mego doktora lub do tenorów. 
I  su fanny  ich jak ieś dziwaczne, teatralne.

N ie! ja  modlić się potrafię ty lko  w n a 
szym  .kościółku, na  mszy, odpraw ianej przez 
nasze- , księdza. Tu, to nie kościoły, to  muzea.

W ieczoram i siaduję zw ykle na  balkonie 
“ Sjego hotelu, wychodzącym  na Canal Grandę. 
N a gondoli, oświetlonej lam pionam i, zajeżdżają 
w ędiow ni artyści. Przy akom paniam encie m an
doliny rozbrzm iewają dźwięczne głosy, ginące 
hen  śród ciszy.

J a  dum am  o pensyi, o żartach  i śmie- 
enaeh, o domu, i  smutno mi tu  n a  obczyźnie, 
tak  smutno, smutno... czy to być może, że ty l
ko dw a tygodnie mnie od. ty ch  czasów oddziela, 
ozy to  być może, że z W enecyi w  ciągu dwóch 
dni m ożna być znowuż we Lw ow ie? Zdaje mi 
się, że jestem  na innej planecie, że żyję innem  
życien , że tam to było snem  tylko.. A  może 
teraźni ąszość je s t snem ciężkim, przykrym , a 
tam to praw dą

Nie, me. Tamto już me wróci. Nie jestem

już  sobą, nic należę ju ż  do siebie, lecz do ko
goś obcego .. na  wieki.

I  spoglądam na błyszczącą na moim palcu 
obrączkę i taką samą drugą obrączkę, jaśn ie
jącą na  palcu siedzącego przy m nie milczącego 
męża... To okowy.

T ak wiecznie trw ać nie możo. Pojęłam  to 
doskonale. Zyci3 trw a  długo. Jab y m  oszalała.

Zerwałam  się z miejsca i zesiadłam do 
biurka. N apisałam  do mamy, że męża mojego 
nie kocham, że żyć więc z nim  jest dla mnie 
niepodobieństwem, że będę w domu szyła, praia, 
prasowała, co zechcą, lecz niech mię od niego 
zabiorą, bo inaczej, czuję, że to m ałźeńrtwo bę- 
dUe moim grobem. . ,

Po napisaniu tego listu, j ik b y  kamie.*, 
spadł m i z piersi. Odetchnęłam. ^yłk
z mc im  mężem tylkb i eszcz przez pewien czas.

Mama jest porywczą, ale jest moją m atką, 
pojmie mię. zrozumie i zabierze do sićbie. Niech 
Judzie mówią sobie, co cicą . Na samą myśl 
mam ochotę skakać do góry, jak za dawnych 
czasów*

OoliozyłaiĄ że za cu ery  i poł dn ia  będę 
m iała odpowiedź; uu —  za ty d zień  w ito zo 
rem  będę w moim panieńskim  pokoiku w do
mu Bąd* zdrowa i kochaj tw oją Alinę.

IV.
Elorencya, kwiecień.

Kochana J a d z iu !
Otrzymałam  wreszcie ten  list, taK u p ra

gniony, tak  niecierpliw ie oczekiw any od m a
my. - P° przeczytaniu czterech kartek  byłam  
zdziwioną. Mafna poprostu zbeształa mię w naj
straszniejszy sposób i dała m i to, co ona nazy
wa porcyą, aie to  tak ą  porcyę, ja k  jeszcze 
nigdy-

Go ty  n a  to ?  J a  poprostu n ie mogłam  
wyjść z podziw ienia. Pow iedziała nu, żi nie 
m a n  odrobiny serca, że powinnam  codziennie 
Panu Bogu n a  klaczkach dziękować za szczę- 
icie jak ie  m i zesłał, że bez sensu list mój po- 
dai a w  tej chwili, bo ojciec, gdyby przeczy cai, 
m ógłby zdrowiem przypłacić.

Jeżeli jestem  za g łupia — pisze dalej — 
aby poznać się n a  piękności W łoch, których 
m i wszyscy, co m ają trochę olej . w głowie, za 
zdroszczą i o tej podróży marzą, to  lepiej nie 
trac ić  darm o pieniędzy powracać odrazu 
do domu.

Co ty  na  to f Cc się tyczy  czarnej jedw a
bnej sukni, to abym  się nie w ażyła nosić jej 
codzienni ?, bo się zniszczy w  podróży na nie.

Do listu tego b y ł dołączony specyalny 
arkusik dla mego męża, w  k tó rym  m am a wv- 
nosi pud niebiosa moje szozęśeie i w  którym  
nie znajduje słów ffla w ra ż e n ia  swoje: m acie- 
rzynskiej wdzięczności za jego poczciwość, za
cność j szlachetność.

Nie, tego było  zanadto. Tego dopisku mę- 
żowi m e oddałam. Podarłam  go na kaw ałki. 
Jeże li m am a moje listy  d rze .. Czarną suknię 
jed n ak  schowałam do kufra, bo rzeczyw iści7 
zaczęła się w drodze trochę niszczyć.

— Co ci piszą tw oi rodzice? — zapytał mię 
mój mąż.

— Ciekawość pierw szy stopień do piekła —■ 
odrzekłam mu bardzo zła.

zeszliśm y na dół do talie d' hote’u  na 
obiad.

Pieiw szy raz od czasu wyjazdu z domu 
zjadłam  obiad z ogromnym apetytem . I  dzi
wne, czułam  się znacznie spokoju:' -jszą Bo m a
m a je s t czasami bardzo dziwną. A le zawsze 
m am a jest. m atką Jeżeli więc tak  zupełnie nie 
odczuła całej głębi i  rozpaczy mego listu, to  
może ja  d o p raw jy  przedram atyzow ałam  trochę 
swoją sytuacyę. Teraz uż nio n ;e wiem.

Czyż m i donraw dy tak  źle ra ta j je s t r Mąż 
mnie nie bije. Ha, ha! Szczęśliwy jest, k iedy 
rauzę słowo do niego przemówić. Co się tyczy  
W łoch, to  mama m a słuszność, ze wszyscy o 
n ich m arzą i niezawodnie m i zazdroszczą.

P rzecież m am  trochę oleju w głow ie i jj ak 
pogoda się ustali i ja  zagu*tuję w  ich  piękno
ści. W każdym  razie we Lwowie po ulicach 
gondolam i nie rozjeżdżałabym, a  coś now ela 
zubaozyó zawsze w arto.

(Oiąg dalszy nastąpi),
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połączenia się dwojga kochanków  jes t pocału
nek i dostępuje tego szczęścia. Goland pierw 
szy raz radzi Uelleasowi łagodnie, po ojcowsku, 
aby mu zeszedł z oczu, lecz schw ytaw szy go 
po raz drugi na pocałunku, zabija oboje. Mae- 
te rlingk  m a pew ien zastęp fanatycznych czci
cieli, ale większość nie pojmuje jego utworów, 
w yłam ujących się z pod wszelkich praw ideł 
scenicznych.

P rzed k ilku dniam i pochowano tu  pastora 
anglikańskiego Mac - Alla, k tó ry  w roku ubie
głym  urządził t. z. pływ ające" odczyty na  ele
ganckim  parowcu n a  Sekwanie. Osobistość to 
by ła  niezw ykła. P rzyby ł on do P aryża z Sun- 
derlandu w r. 1872 z zam iarem  zw iedzenia je 
dynie P aryża i powrócenia do swej ojczyzny, 
po rozmowie jednak  z robotnikiem  z dzielnicy 
belleville’skiej, k tó ry  mu przedstaw ił, że nauki 
pastora w yw rą zbaw ienny w pływ  n a  ludność 
robotniczą, zdecydował się pozostać tu  i dał 
in icyatyw ę tak  zw. m isyi ew angelickiej, k tóra 
urządza odtąd pogadanki re lig ijne w całym 
Paryżu. P ierw sza taka  pogadanka odbyła się 
d. 7go stycznia 1872 r. w skrom nej restauracyi 
przy  ulicy Ju lien -L ac ro ix ; w 20 la t potem od
bywało się ich 30^ w sam em  mieście, a 200 
w  całej F rancyi. Lokalem , w którym  odbywają 
się missye, je s t w y n a ję ty  um yślnie sklep, w  k tó 
rego w ystaw ie w idać biblie i inne książki re li
gijne, a urządzenie je s t rozmaite, od najw y- 
staw niejszego do najskromniejszego. N igdy  pa
stor M ac-All nie szukał prozelitów , nie naw ra
cał nikogo na żadne wyznanie, lecz w ykładał 
moralność chrześcijańską; odczytom tow arzy
szyła m uzyka jego żony na organach. W  uzna
niu  jego zasług dw a tow arzystw a: zachęty do 
dobra, w ychow ania i w ykszta łcenia dały mu 
zaszczytne medale, a rząd niedaw no obdarzył 
go legią honorową.

W  dniu Igo czerw ca w yruszy stąd  pieszo 
do Chicago dziennikarz L a rd eu l, k tó ry  poza
zdrościł laurów  Bernhofowi i  Graudinowi,! r  
dejm ującym  się pieszej podróży z„ ;Nc 
Yorku do Chicago. L a rd e u i podejjnuje' za 
o wiele tru d n ie jsze : pójdzie on pieszo } 
'W iedeń, Ł raków , W arszaw ę, p rz e jd z ie ' 
U ralskie i dalej całą Syberyę p rz e z . Tob 
K rasnojarsk  i Ochock, cieśninę B ehrisga  m a 
zam iar przejść po lodzie, i  dtlój, wędrować 
przez Alaszkę, K anadę północną, obejść wielkie 
jeziora, wreszcie stanąć u  celu.

z dnia 1 g rudnia 1889 (Nr. 99 Dz. u. p. A  bo
lesna to i sm utna rzecz powiedzieć, że jest to 
ustaw a specyalna dla Galicyi, ja k ą  ani pro
testanck ie  Prusy, ani schyzm atycka Rosya, 
ani m asońska F rancya, ani W łochy, an i ma- 
hom etańska T urcya poszczycić się nie mogą, 
a z krajów  austryaoko - węgierskiej m onarchii 
jedyna Gaiicya. W idać jak żyw ioł żydowski 
u nas w ziął górę n iety lko m ateryalnie, ale i 
m oralnie i za tru ł ducha tak  naw skróś re lig ij
nego. P rzypatrzm y się bowiem tej ustawie. 
§ 1 p o w iad a: „w publicznych szkołach ludo
w ych i wydziałowych ustanow ieni będą osobni 
nauczyciele ze stałą płacą jeś li liczba godzin 
nauki religii ich w yznania wynosi tygodniowo 
18, a liczba uczniów (uczenie) 80“. Bardzo 
pięknie. W idać, że w szystkim  zależy na tern, 
aby mimo szczupłych zasobów krajow ych sy- 
stemizowano przy  szkołach osobnych nauczy
cieli religii, k tó rzy  by całkowicie oddali się 
wychowaniu dzia tw y  w duchu Bożym.

Potw orzono też wiele bardzo posad dla 
stałych nauczycieli re lig ii po m iastach i m ia
steczkach w całym  kraju, n iestety  z różnych 
przyczyn, nadew szystko z wielkiego braku k a
płanów m ała tylko część tych  posad obsadzoną 
została stałym i katechetam i, zresztą pozostał 
status quo ante, to jes t duchowieństw o parafial
ne pracuje nadal obok zajęć parafialnych i przy 
szkołach.

N atom iast ustaw a ta  jak strum ień obfity, 
w całej pełni spłynęła dobrotliw ie na  żydów. 
Za daw nej ustaw y, polecającej nauczanie re 
ligii w szkołach ludow ych odpowiednim  w y
znaniom, by ły  szkoły po naszych m iastach i 
m iasteczKich przepełnione żywiołem  żydow
skim nie mniej jak  dzisiaj, lecz ponieważ każde 
w y z n a je  ijia ło  samo się troszczyć o naucza
nie swej reiigii w- szkole, bez żadnej płacy 
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posiedzeniu sejmowem z dnia 8 m aja b. r. z 
okazyi spraw ozdania R ady  szkolnej krajowej 
rozw inęła się dyskusya nad w ychowaniem  
m łodzieży w naszych szkołach. Poseł ks. Tytus 
Kowalski, jak na kapłana katolickiego przy
stało, w ykazyw ał potrzebę relig ijnego w ycho
w ania w szkołach. Żałuję, że nie mam pod 
ręką dosłownie całej jego m owy, „A by szkoły 
godnie spełniały swoje zadanie, potrzeba 
zw rotu na drogę relig ijności“ — m ówił prze- 
zacny kapłan, i dodał te w ielkie s ło w a : „m u
sim y wziąć już  raz stanow czy rozb rat z pe
w ną praktyką, k tó ra  się u  nas zagnieździła a 
mianowic-ie z p r a k t y k ą  k o k i e t o w a n i a  
z w s z y s t k i e m i  w y z n a n i a m i  i mo -  
r a l n o ś c i a m i .  P rąd  ten  w ychodzi z W ie
dnia, a prawodawcy; k tó rzy  przed 26 la ty  u- 
k ładali te  ustaw y, m ieli tak ie  pojęcie o na 
szych potrzebach, jak  ja (mówił ks. poseł) o 
ostatn ich  w ypadkach na wyspach haw ajskich!“ 
Szkoda, że n ie dodał: iż nadto  wrogo b j l i  u- 
sposobieni ku  wszystkiem u, co tchnęło duchem 
redgynym . To też i ukuli ustaw y, nie dość że 
bezbarw ne pod względem  relig ijnym  ale wprost 
antire lig ijne. Bo C hrystus pow iedz ia ł: „kto
n ie  jes t ze mną, ten  jes t przeciw  m nie“, i 
„k to  nie buduje ze mną, rozprasza11.

Toż samo zaznaozył i poseł Kozłow ski i 
zaznaczył, że wszystkiem u złem u można zapo- 
biedz ty lko  przez relig ijne w ychow anie w 
szkołach. W idać, jak  wszyscy żywo i silnie 
tę  potrzebę odczuwamy. Żadną m iarą nie 
mogę ty lko pojąć i zrozumieć hr. W ojciecha 
Dzieduszyckiego, k tó ry  także niezbicie do
wiódłszy, (czego zresztą w iele dowodzić nie 
trzeba) „że w program ie szkolnym  powinien 
być głów nie nacisk położony n a  wychowanie 
religijne, że ono powm uo być podstaw ą w y
chow ania, że bez niego może szkoła niebez
pieczny a naw et zgubny w pływ  w ywrzeć na 
m ł o d z i e ż w a ż y ł  się potem  powiedzieć, „że 
Kościół sam za mało dba o w ychow anie re li
g ijne". Nie zam ierzam  bynajm niej staw ać do 
rozpraw y o to powiedzenie z p. Dzieduszye- 
kim, nie bardzo chcę odpierać jego zarzu t co 
do pudręozników relig ijnych, chw il kilka przed 
nim powiedział wszakże p. Bobrzyński, „że 
książka je s t tylko środkiem  naukow ym , ale 
n ie sam ą nauką" i dalej, „że nie m ożna po
m yśleć sobie książki, bez żywego słowa profe
sora i bez jego ciepła", dodam tylko słowa 
apostoła i nauczyciela narodów Paw ła św., 
k tó ry  powiada: „w iara ze słuchania, a słucha
nie przez słowo".

Lecz co mi nadew szystko powiedzieć n a
leży, oto to: iż prócz w ielu innych  przyczyn i 
zawad w w ychow aniu relig ijnem  dziatw y 
szkolnej a  m am  tu  nadew szystko w m yśli w y
chow anie w szkołach ludow ych — dla nas naj
w ażniejszych — jest to  „kokietowanie", jak 
się trafn ie  w yraził X. Kowalski, „z w szystkie
mi w yznaniam i i moralnościami". Oto klęska, 
oto przyczyna braku wszelkiej re lig ii i wszel
kiej moralności. Dał Bóg każdem u człowieko
w i rozum i wolę, mogę uszanować przekonanie 
każdego, chociaż nie idzie za tern, bym  jego 
zdanie podzielał.

U staw y zasadnicze austryackie o po
w szechnych praw ach obyw ateli państw a porę
czają w szystkim  : „równość w obec praw a".
A m  słowa, piękna to  zasada, ale ktoby sum ien
nie p rzy p atrzy ł się tej „równości w obec pra-
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W idząc nadto ja k  w ielką krzyw dę w y
rządzono ustaw am i szkolnem i z r. 1868 przez 
uszczuplenie godzin dla nauki religii w  szko
łach — pomnożenia godzin nieustannie się do
magało.

Nadeszła wreszcie błoga ustaw a o n a 
uczycielach religii z 1 grudnia 1889. Co za 
pole do żniw a dla żydów; kraj powiada, że 
zapłaci nauczycieli re lig ii z w łasnych fundu
szów, więc nic już kabał wydawać na nich 
nie będzie. W edle tej ustaw y nauczycielam i 
re lig ii katolickiej m ogą być tylko „ordynow ani
należycie kapłani". Mimo woli chciałoby się tu

w a “ w realnem  je j zastosowaniu, w  rzeczy
wistości, ja k  ją  określają szczegółowe postano 
w ienia obow iązujących ustaw i rozporządzeń, 
m ianowicie, k toby  porów nał (jak to uczynił 
Teofil M eruuowlcz w swem  studyum  o żydach, 
Lwów 1879, roz. VI) praw a katolików pod 
względem  w yznaniow ym  z prawam i izraelitów  
w  obrębie austryackich  ustaw  konstytucyjnych, 
doszedłby jak  Merumowiez do tej konkluzyi, 
że w porów naniu z Kościołem  katolickim , przy
znają obowiązujące przepisy i ustaw y państwo
we starozakonnem u w yznaniu znakom ite przy
wileje. Chcących się o tern przekonać, jeżeli 
jeszcze z w łasnego dośw iadczenia o tern się 
n ie przekonali, odsyłam  do w yż zacytow anego 
dzieła.

To kokietow anie , to uprzyw ilejow anie 
■wyznania starozakonnego, z oczywistą krzyw dą

py tać  co znaczy to  „należycie ordynow ani", 
którego najzupełniej nie rozumiemy, gdyż 
biskup albo wcale nie ordynuje petenta, albo, 
jeże li ordynuje, to tylko wedle zasad praw a 
kanonicznego i według ustaw  państwowych. 
M niejsza o to. Czegóż jed n ak  żąda ustaw a od 
nauczycieli re lig ii żydowskiej ? „Nauczycielam i 
re lig ii izraelickiej, mówi ta  ustaw a (§ 3 o..), 
mogą być osoby, które „skończyły szkołę rab i
nów, lub też m ają kw alifikacye n a  nauczycieli 
szkół ludow ych a posiadają kwalifikacyę do 
udzielania religii".

Zestawmy to razem : Nauczycielem  re
lig ii katolickiej może być ty lko kapłan, k tó ry  
ukończywszy rok 24 życia, po odbyciu nauk 
gim nazyalnych i złożeniu m atury, po cztero
letn ich  studyaeh uniw ersyteckich „należycie" 
wyświęconym  został. Z nim na rów ni we 
wszystkiem , w płacy, praw ach i przyw ilejach 
w obec dziatwy, wobec grona nauczycielskiego 
i w obec społeczeństwa postaw iony żyd, a n a 
w et żydówka ze studyam i, jak  chce ustawa, 
„na rabina", albo z kw alifikacyą na  nauczy
ciela (nauczycielkę) szkół ludowych ! Nie wiem, 
jak ich  studyów w ym aga stopień rabina, ale to 
wiem, że lada żyd, ehałaciarz, obciąwszy pejsy 
i zrzuciwszy jarm urkę, nie um iejący jednego 
słowa uczciwie po polsku, bez żadnych stu
dyów i w ykształcenia, otrzym ać może tak i 
stopień i snać faktycznie otrzym uje, jeśli n a 
uczycielem przy szkole do -nauki religii przez 
kahał przedstaw ionym  zostaje! N ie dziw m y 
się przeto, że podczas gdy wiele, bardzo wiele 
utw orzonych posad dla katechetów  pozostaje 
i na  w ieki pozostanie nie obsadzonych, posady 
dla żydow skich nauczycieli re lig ii wszystkie 
w lot rozchw ytano I  inaczej być nie może 
w obec tego, że ja k  rzekłem  lada żyd lub ży
dówka zająć je  może a kraj je  zapłaci.

Bo przypatrzm y się, co się dzieje. D a
wniej, ja k  powiedziałem  wyżej albo zupełnie 
kahał nie troszczył się o nauczanie religii ży 
dowskiej, albo lada jako  ją  zbyw ał. Teraz in a 
czej, bo idzie o posady dla żydów a i o szy
kanę — ja k  to pokażę — relig ii katolickiej. 
Gdzie ty lko liczba dzieci żydow skich wynosi 
80 — a gdzież tej liczby po naszych m iastach 
i m iasteczkach nie ma — tam  zaraz kahał po
spiesza z ułożeniem  planu nauki relig ii żydow
skiej tak, by było godzin 18, w najgorszym  
razie łącząc dwie szkoły razem, byle stw orzyć 
posadę dla żyda, czy żydówki.

T ak  n. p. znam  szkołę wydziałow ą połą
czoną z pospolitą (8 klas) w  której za dawnej 
ustaw y było godzin relig i katolickiej 13, z tych  
w ki. I, I I  i V III  po jednej godzinie. Ksiądz 
katolicki, mimo, iż obarczony był pracą para
fialną (lu.000 dusz) m ając w kl. I I  przeszło 80 
dzieci, prosił i b łagał na  w szystkie strony 
o drugą godzinę na  tydzień dla tej klasy. N ada
rem nie, zastaw iano się ustaw ą, k tó ra  tylko 
jed n ą  godzinę przepisywała. Obecny plan 
przepisał po dwie godziny tygodniow o w ka
żdej klasie i dwie exhorty. Żyd zbyw ał w 
całej szkole naukę swej religii 8-iu godzinami. 
To najzupełniej wystarczało, n ik t nie dom agał 
się więcej — a naw et stękał żyd, że m a za 
wiele pracy. Jakżeż prędko obudziła się gor
liwość re lig ijna żydowska, skoro na  m ocy no
wej ustaw y postanowiono osobnego katechetę 
katolickiego przy tej szkole. D laczegożby i on 
nie m iał tu  uzyskać posady płatnej z fundu
szów k r a j o w y c h ,  nie clia siebie, bo sam  ma 
płacę za naukę relig ii w gim nazyum , w semi- 
naryum  i w szkole chłopców — ale dla swej 
córki

I  oto w ne t kahał miejscowy w świętej 
gorliwości żąda d la dzieci izraelickich  ty le go

nie mógł — tu  w jednej chw ili na żądanie ka- 
hału dają odrazu zrm iast 8, godzin 18 i nadto 
dwie exhorty. Uwagi godna i to, że podczas 
gdy dla nauki religii katolickiej konsystorz 
biskupi musi przetłoźyć plan nauki radzie 
szkolnej krajow ej, i  ta  kom unikuje go radzie 
okręgowej, ta  miejscowej i k ierow nictw u szkoły, 
kahał w prost żąda od szkoły ty lu  a ty lu  g o 
dzin i natychm iast dają. Ksiądz katolicki m a 
w ytknięty  plan, przez władze szkolne zbadany 
i zatw ierdzony, uczy katechizm u, nauki boskiej, 
nauki wielkiej i obszernej, dalej h istory i bi
blijnej starego i nowego zakonu, h istoryi K o
ścioła św. i liturgiki, m iewa exhorty, czyli 
kazania, zastosowana do młodzieży, oparte na 
zasadach ewangelii. J a k i plan nauki żydow
skiej m a ty le  godzm i dla k las tylu, nie wiem, 
czem go zapełnia kahał zupełnie nie pojmuję, 
jakiego rodzaju ma miewać żydów ka exhorty, 
choć się nad fem zdumiewam, nie rozumiem.

Przypadkiem  tylko dowiaduję się, czego 
n. p. w kl. V III uczy żydówka. Bo oto kiedy 
w dzienniku szkolnym w rubryce „religia" za
pisuje ksiądz katolicki, że w danym  dniu  i go
dzinie uczył „o św. sakram entach", w tejże sa
mej rubryce tuż obok pisze żydówka, że uczyła 
„o zasadach talm udu", i dalej tam , gdzie ksiądz 
napisał „o najśw. Ofierze Mszy", żydów ka na
pisała „o rabinie ban A kiba". „Zdumiejcie się
niebiosa i bierz w uszy ziemio", wołam tu  
z prorokiem, słuchajcie wszyscy, do czego do
szły rzeczy w (Jalicyi i patrzcie, z jaką butą 
i bezczelnością . a pieniądze ze k rw i ludu chrze
ścijańskiego, ^ a n o w a n e  i policzkowane jest 
to, co nam  najdroższe i najświętsze. Nie m y
ślałem nigdy w  życiu baw ić się w an ti ani 
w filosemitę, a! ' wyznam, że m i się krew  bu
rzy  na coś podobnego. A  tw órcą tego to  w y
soki Sejm Lróiosiwa Galicyi. D ziw na dopra
wdy rzecz, pódeżas gdy w całej Europie, nau
czonej boles;: i i  doświadczeniem, wszystko zw ra
ca się ku temu,'1- aby ducha katolickiego odży
wić w społeczeństwie, tu  w G alicyi ustaw y do 
tego zmierzają, aby tc, co katolickie, duchem 
judaizm u zohydzić, stłum ić i poniżyć! I  pod
czas, gdy w całej Europie podnoszą się coraz 
silniejsze gtosy o szkoły wyznaniowe, tu, ta  
przynajm niej u stawa może nie chcąo zm ierza 
do tego, aby  je w G alicyi bezwyznaniowemu 
uczynić.

Zachciało się bomu liberalizm em  i bezw y
znaniow ością przesiąkniętem u pielęgnować du
cha talm udu w żydach galicyjskich, zgoda; 
obszerne m a pole do tego ; szkoły po m iastach 
i m iasteczkach tak przepełnione żydostwem, że 
aż duszno, aż ciasno. Czemuż nie potw orzyć 
osobnych szkół żydowskich, czemu w paralel- 
kach nie umieścić żydów i żydówek, zyskała
by na  tem  nauka i pedagogia. W  większej 
części szkół w m iastach i w m iasteczkach nau 
czyciel czy nauczycielka, an i na krok w sobotę 
z nauką postąpić nie może z braku połowy 
klasy źydziąt, a ile zaw adą i ciężarem są te 
żyw ioły w inne dni, niech powiedzą szczerze 
sami nauczyciele i nauczycielki. Zupełnie inną 
postać przybiera szkoła w sobotę, gdy braknie 
tego żywiołu, brudnego i hałaśliwego.

W ielebym  m usiał jeszcze mówić o tem, 
ja k  szkodliwy w pływ w yw iera to zmięszanie 
żydów z katolikam i pod względem  pedagogi
cznym  i m oralnym  dla dziatw y katolickiej. 
Dzisiaj chodziło m i nadew szystko o tę  n ie
szczęsną ustaw ę o nauczycielach relig ii w szko
łach ludowych, k tóra jest isto tną szykaną i 
policzkowaniem duchow ieństw a katolickiego i 
uchybieniem  2 %viątsayaa prawom i uczuciom 
katolików  w Galicyi.

R ad bym z duszy, aby  każdy rozw ażył i 
bliżej zastanow ił się nad naszem i stosunkam i 
szkolnemi, a ci, do k tórych to  należy, by 
głos w tej sprawie zabrali. X  S. W.a

SPRAWY KRAJOWE.

relig ii katolickiej, może nigdzie tak  jaskraw o j ctzin ile m a ksiądz katolicki, t. j. 18 a nadto 
nie odbija się jak w najświeższej ustaw ie o j dwie e x h o r ty ! I  podczas gdy, ja k  rzekłem  
nauczycielach relig ii w  szkołaoh ludow ych j kapłan jednej godziny dla nauki religii uzyskać

(Organizacja sprzedaży soli.)
Z dniem  1 lipca br. W ydzia ł krajow y o- 

bejmuje sprzedaż soli w arzonki w 60 pow ia
tach naszego kraju. W  pow iatach tych  posta
now ił W ydział krajow y urządzić 245 głów nych 
składów sprzedaży soli. Ceny jednej topki za
leżne będą od oddalenia składu soli od salin. 
W  siedzibach salin cena została ustanowioną 
na 9 1/, centa, przy mniejszem oddaleniu od sa
lin 10 ct., najwyższa zaś cena nie przekracza 
11 ct. naw et w najdalszych okolicach.

Nowa organizacya sprzedaży soli opiera 
się na następujących postanow ieniach: Różnica 
g łów na m iędzy dotychczasowym  poborem soli, 
a tym , k tó ry  W ydział krajow y z dniem  1 lipca 
b. r. zaprowadza, polega na tem, że gdy  do
tychczas m usiano po sól z pow iatu do saliny 
posyłać, t. zw. w ekturantów , obecnie sól będzie 
wprost do powiatu a w łaściw ie do głównego 
składu na zamówienie dostawiona. W  tym  
celu pierw szym  krokiem  W ydziału  krajowego 
było zorganizowanie spedycyi, k tó rą  powierzono 
galic. akcyj. Tow arzystw u handlow em u i spółce. 
O rganizacya samej sprzedaży soli ustanow ioną 
została w ten  sposób, iż sprzedaż tę  w ykony
wać będą w składach zastępcy W ydziału krajo
wego. Zastępcy zam awiać będą sól w prost w 
W ydziale krajow ym , przesyłając przy  każdem  
zam ówieniu gotówkę, rów nającą się cenie sprze
daży przez W ydział krajow y postanowionej, z 
potrąceniem  tylko prowizyi, k tó ra dla każdego 
składu została oznaczoną.

Zastępcy otrzym ują sól dostaw ioną albo 
w prost na miejsce, jeżeli transport w prost na 
miejsce z saliny drogą kołową się odbywa, albo 
też do najbliższej stacyi kolejowej, zkąd będą 
obow iązani sami ją  sobie dostawić — za co, 
jeżeli odległość skłaaów  od stacyi w ynosi naj
m niej 3 kilom etry  lub więcej, otrzym yw ać będą 
osobne wynagrodzenie.

Do każdego składu będzie przydzielony 
okręg gm in, k tóre w składzie tym  w sól za
opatryw ać się mają. R zeczą zaś wydziałów 
pow iatow ych będzie polecić g m in o m , ażeby 
s ta ra ły  się o regularne zakupno soli w dosta
tecznej ilości i żeby drobiazgow a sprzedaż soli 
w miejscu poruczona była osobom, które nie 
będą podnosić ceny przez W ydzia ł krajow y u- 
stanowionej. D la zapew nienia wszystkim  gm i
nom  stałego zaopatryw ania się w sól, postano
w ił rów nież W ydział krajow y, ażeby obok głó
w nych składów utworzona została na  każde 
3000 ludności filia. F ilie  m ają się zaopatryw ać 
w sól nie przez zam ów ienia w W ydziaie k ra 
jowym, ale w składach głów nych. F ilie  obo
w iązane będą n a  lokalu sw ym  zamieszczać tak  
samo, jak  głów ne składy, tablice z podaniem 
ceny sprzedaży.

Poniew aż W ydział krajow y otrzym ał p ra
wo poboru 420.000 m etrycznych centnarów , czyli 
42,000.000 topek soli, co czyni nieco więcej nad 
8 kig. na  głowę ludności rocznie — przeto 
ilość ta  będzie w tym  stosunku na poszcze
gólne pow iaty  rozdzielona z  uwzględnieniem.

wszakże dotychczasowych i przyszłych doświad
czeń co do różnic w ilości konsum owanej soli, 
jak ie  pom iędzy pow iatam i zachodzą.

Całą organizacyę sprzedaży soli przepro
w adza W ydział krajow y przy pomocy i w spół
udziale wydziałów powiatowych. W spółudział 
ten  rozumieć należy w ten  sposób, że : a) a l
bo w ydział pow iatow y sam obejmie sprzedaż 
soli, czy to w samem tylko m ieście powiato- 
wem, czyli też we w szystkich składach w po
wiecie ; b) albo przedstaw i W ydziałow i krajo
wemu osoby lub insty tucye, którym  zastępstwo 
powierzyć radzi.

W  pierw szym  razie W ydział pow iatow y 
m usiałby z funduszów pow iatu złożyć W ydzia
łowi krajow em u kaucyę, tudzież przy każdem  
zamówieniu przesłać całą cenę zamówionej soli. 
W  składach w ydziału powiatowego m usieliby 
w tedy ustanow ieni być funkeyonaryusze w y 
działu powiatowego, za k tó rych  w ydział od
powiadać będzie.

W  drugim  w ypadku w ydział pow iatow y 
nie angażuje funduszów powiatu, nie ponosi 
żadnego ryzyka — a przyjm uje ty lko m oralną 
odpowiedzialność za to, iż przedstaw i W ydzia
łowi krajowem u osoby lub insty tucye, rzeczy
wiście zaufania godne, tudzież obowiązek w y
konyw ania nad niem i kontroli, n ie uw łaczając 
tej kontroli, k tórą W ydział krajow y w prost od 
siebie wykonywać będzie.

P rzy  przedstaw ieniu W ydziałow i kra jo
wemu osób lub in sty tucy i do w prow adzenia 
głów nych składów, m ają w ydziały powiatowe 
kierow ać się następującem i zasadami. Głównym 
celem ma być zapewnienie konsumentom, tak 
w siedzibie głównego składu, jak  i w okolicz
nych gm inach, iż będą m ogli otrzym yw ać sól 
po cenie niskiej, przez W ydział krajow y u- 
stanowionej, a na w szystkie pory roku stałej i 
jednakowej, i że nie będą narażeni na wy
zyskiw anie ; tudzież zapew nienie W ydziałowi 
krajowem u, iż zamówienie i zapłata odbywać 
się będzie ściśle i punktualuie, bez narażenia 
konsum entów na przerw y w poborze soli, a 
W ydziału krajowego na m oralną w obec kraju  
odpowiedzialność.

D latego też udzielenie zastępstw a sprze
daży soli nie m a być aktem  laski i pomocy 
dla kogoś, kto  tego potrzebuje, kto się o to 
stara, w  m ylnem  pojęciu, że ze skromnej pro
w izyi w yżyć potrafi, albo, że będzie mógł 
swoje upoważnienie komu innem u odsprzedać 
i pobierać niezapracowane dochody. W  piew- 
szym  zatem  rzędzie m ają wydziały powiatowe 
proponować osoby ozy instytucye, k tóre mają, 
lub z łatw ością mieć mogą odpowiedni lokal, 
m ają w podobnych sprawach doświadczenie i 
nie będą w sprzedaży soli szukać głównego 
źródła swego utrzym ania. W ydziały  powiato
we m ają daw ać pierw szeństwo porządnie pro 
wadzonym  stow arzyszeniom , utrzym ującym  
sklepiki w iejskie i małomiejskie, zw ierzchno- 
ściom gm innym , jeżeli są sprężyste i rządzą 
gm iną bez zarzutu, wreszcie rzetelnym  kup
com lub innym  osobom pryw atnym .

Podania o poruczenie zastępstw  sprzedaży 
soli m ają być wnoszone przez w ydział pow ia
tow y do W ydziału krajowego, i to w czasie 
ak  najkrótszym , gdyż najdalej do 10 czerwca

b. r. m ają w ydziały powiatowe przedstaw ić 
już swe propozyoye W ydziałow i krajowemu. 
W ydział krajow y zw rócił uwagę w ydziałów 
powiatowych, iż udzielone m u przez rząd p ra
wo poboru soli je s t odwołalne, że zatem  sto- 
sunelc Ŵ  ydz’ u In _ kraiówetro _ z •*n.nferv'»jmi 
sprzedaży soli, w razie takiego odwołania 
u stan ie , bez względu, czy tym  zastępcą będzie 
w ydział powiatowy, czy też osoba pryw atna.

Czas odnow ić przedpłatę. Za zm ia
nę adresu (np. przy udaw aniu się  do 
k ąp iel, lub z ja k ieg o k o lw iek  innego  
powrodn) należy z góry u iśc ić  2 0  ct.

„ W i a r u s y p o w i e ś ć  trzy tom owa  
w w ydaniu ksiąźkow em , je s t  do naby
cia  w  adm inistracyi „Przeglądu" dla  
prenum eratorów  naszych  po 4  zł. z prze
sy łk ą  pocztową.

KRONIKA.
Lwów 80 maja.

Mianowania. Minister handlą zamianował Ju 
liusza Korneckiego, Markus i rect# Marcina Schmer- 
za, Rudolfa Sudoka, Piotra Seemana vel Zemana, 
Adama Pelczara i Daniela Sale, asystentami poczto
wymi, zaś dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła 
Juliusza Korneckiego i Daniela Bało do Dembicy, 
Marcina Schmerza do Podwołoozysk, Rudolfa Sudeka 
do Krakowa, Piotra Seemana do Żółkwi i Adama 
Pelczara do Dukli.

P. Władysław Foryst został mianowany ofioya- 
łern rachunkowym w dyrekcyi lasów i dóbr skarbo
wych we Lwowie.

Szambelanami mianowani pp ,: Feliks i Józef 
Sobolewscy.

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwo
ści przeniÓBl notaryuszy: Wincentego Czechowicza 
z B.zeżan do Wojniłowa i Jana Jurjewicza z Bo- 
ryni do Liska. — Notaryuszanai mianowani: w Bo- 
ryni Benjamin Maksymilian Reiner, w Wiśniowczy- 
ku Józef Krasowski, w Żydaczowie Hilary Sawczyń- 
ski, w Dubiecku Włodzimierz Witoezyński.

Królem kurkowym we lwowskiem To warzy
stwie strzeleckiem zostanie obwołany dnia i czer
wca p. Stanisław Platowski, krawiec męski, zrobił 
bowiem najlepszy strzał. Pierwszym marszałkiem zo
stanie p. Antoni Ostrowski, drugim p. Ferdynand 
Góralski.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Edmunda Różyckiego, jenerała wojsk polskich z ro
ku 1863, dowódzcy pułku jazdy wołyńskiej, zmar
łego w Krakowie w dniu 23go maja rb . , odbędzie 
się żałobne nabożeństwo z kazaniem we środę 3 Igo 
maja o godzinie 10 z rana w kościele katedralnym 
we Lwowie, na które wszystkich rodaków zapra
sza Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników po
wstania 1803 r.

Konkursa* Rada szkolna okręgowa w Mości
skach rozpisała z terminem do 10 lipca konkurs na 
kilka posad nauczycielskich. — Sąd powiat w y w 
Nisku poszukuje dwóch dyetaryuszy. — Rektorat 
szkoły politechnicznej ogłasza konkurs na posady 
asystentów katedr technologii chemicznej, elektro
techniki i robót wodnych.

Zaręczyny. W Zielone Świątki odbyły się 
w Stefkowej, majętności pp. Laskowskich, zaręczyny 
panny Heleny Klary Laskowskiej, córki Juliana i 
Anny ze Stroińskich Laskowskich z panem Tytu
sem Makarewiczem, urzędnikiem kolei państwowej 
w Ustrzykach. Panna Laskowska jest bratanką p. 
Kazimierza Laskowskiego, delegata ck. Namiestnic
twa w Krakowie i Leona ck. pułkownika i szambe- 
lana w Lisku.

Polacy przemysłowcy, przebywający stale za
granicą, interesują się coraz więcej naszą wystawą. 
Przed kilku dniami podaliśmy cały szereg firm prze
mysłowców polskich we Francyi, którzy przyrzekli

! obesłać naszą wystawę. Teraz znów p, Rayski, de 
i legat wystawy krajowej na Francyę, zgłasza nastę
pujące firmy : Pogorzelski (fotografie i dzieła nauko
we z dziedziny wojennej); Sieradzki (fabryka obu
wia) ; Bukowska (fabryka kwiatów artystycznych) ; 
Mioduszewski (malarstwo).

Z innych krajów również bardzo wielu prze
mysłowców i fabrykantów zgłasza się o miejsca na 
wystawie.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać bęlzie jutro 
we środę na Wysokim Zamku. Początek o godzi
nie pół do 6-tej.

W  miesiącu czerwcu muzyki wojskowe przy
grywać będą w następującym porządku : W  Ogro
dzie Miejskim dnia 2 (90 pp.), 9 (24), 16 (80),
23 (55), 30 (24); przed gmachem Namiestnictwa:
6 (24), 21 (80) ; na Wysokim Zamku: 7 (80),
28 (24); przed komendą k o r p u s : 8 (30j, lb  (55),
22 (24) ; przed główną strażnicą: 13 (55) ; na
Strzelnicy miejskiej : 14 (30) ; przed gmachem In
walidów : 20 (55); w parku Kilińskiego: 27 (30); 
Początek produkeyi o godz. 6. Program składa się 
z 8 utworów.

Ostrzeżenie Dowiedziałem się, że pewien mło
dzieniec pod przybranem nazwiskiem : „Chorąży",
chodzi po domach, wyłudza pieniądze na taasę ma
turalną, używając do tego biletów lub listów poleca
jących z moim podpisem, oświadczam przeto, że ni
kogo w tym względzie nie polecałam.

Ks. Feliks Józefowicz, katech. I I  gimn.
Pożegnanie, w  wielkiej sali tutejszego sądu 

karnego zgromadzili się w sobotę liczni reprezentan
ci stanu tędziowskiego, aby pożegnać uroczyście i 
godnie radzcę sądu krajowego p. Franciszka Bogda- 
ny’eg°, który po czterdziestoletniej mozolnej i tru
dnej służbie sądowej, odszczególniony tytułem radz- 
ey wyższego sądu, przeszedł na emeryturę P. Fr. 
Bogdany, przez lat przeszło 25 piastując posadę 
radzcy sądu krajowego we Lwowie, zaskarbił sobie 
z powodu ujmujących zalet swego charakteru, sło
dyczy i uprzedzającej grzecznoś i, tudzież sumienno 
ści w pracy zawodowej miłość swych kolegów, sza
cunek podwładnych i poważanie wszystkich, którzy 
sposobność mieli wejść z nim w styczność. W  imie
niu gremium sędziowskiego pożegnał ustępującego 
radzcę p. prezydent Białoskórski. W wymownych 
słowach podniósł zasługi i zalety -jubilata, zapewnił 
go o życzliwych uczuciach tych, z którymi lat tyle 
pracował i ofiarował kosztowny upominek. Jubilat ze 
wzruszenia w pierwszej chwili nie mógł mówić, a 
opanowawszy je, serdecznemi słowy dziękował za te 
objawy uznania. Na tem tę piękną uroczystość za
kończono.

Fe8tyn Tow. ŚW. Salomei odbędzie się na 
Wysokim Zamku w niedzielę d. 4 czerwca. Szcze 
goły nadzwyczaj obfitego programu podamy później 
Mnóstwo niespodzianek i cel szlachetny, na jaki do 
chód z festynu jest przeznaczony, obudzą niewątpli
wie wśród publiczności żywe zainteresowanie.

Strejk- W  Krakowie strejkuje 800 robotników 
murarskich. Strejkujący domagają się 10-godzinneg 
dnia pracy, zniesienia robót akordowych i minima! 
nej płacy tygodniowej 8—12 zł.

Ola fotografów. Międzynarodowa wystaw 
dzieł sztuki fotograficznej odbędzie się w Genewi 
w miesiącu -sierpniu 1893.

Kradzież W kościele. Wczoraj w kośeiele ar 
ehikatedralnym jakiś niewyśledzony dotąd złoczyńca 
rozbił skarbonkę i zabrał znajdujące się w niej pie
niądze.

Kongres 109 włoskich lóż masońskich wybrał 
izraelitę Lemmiego wielkim mistrzem na następne 
sześciolecie.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli
technicznego odbędzie się w środę dniu R1 maju n 
godzinie T  wieczorem. Na porządku dziennym —
1) Sj»rawa utworzenia sekcyi przemysłowo-budowla- 
nej, referent p. arch. Kowalczuk. 2) Sprawa wycie
czek naukowych.

t  Melania Czarlióska, zakonnica w zgroma
dzeniu Sióstr Najśw. Serca Jezusowego (Sacre Coeur), 
zakeńczyła dzisiaj życie we Lwowie, licząc lat 69. 
Zmsrła pochodziła z Prus królewskich i była siostrą 
prezesa Koła polskiego w Berlinie, p. Leona Czar- 
lińskiego. Gdy w r. 1873 rząd pruski podczas kul- 
turkampfu wypędził PP. Ser.-anki, jako zakon „po
krewny z Jezuitami,* wówczas k. p. M, Czarlińska 
ze zniesionego domu poznańskiego przybyła do 
Lwowa. R. i. p.

W Tarnopolu odbędzie się we czwartek dnia 
1 czerwca w sali „Sokoła" koncert znakomitego 
śpiewaka naszej opery p. Myszugi i sympatycznej 
śpiewaczki operowej p. Salomei Kruazelnickiej. Oprócz 
tej przewybornej artystycznej pary wezmą w kon
cercie udział jeszcze inne doborowe siły śpiewackie 
i muzyczne. W  ogóle koncert zapowiada się nadzwy
czaj świetnie. Dochód z niego przeznaczony na bu 
dowę domu dla ruskiej bursy w Tarnopolu.

Z Zakładu narodowego imienia Ossoiińskictu
Z przyjem nością donosimy, że do drukarń prowin- 
cyonalnych, które przysyłają Zakładowi broszur? 
nie wchodzące w zakres handlu księgarskiego i druki 
ulotne, przyłączyły się w ostatnich czasach: druka. 
nia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie, drukarnia. ‘ 
Podolska w Tarnopolu i drukarnia Józefa Pisza w 
Nowym Sączu. Wielce pocieszającym objawem je 
ta troska i pamięć drukarń polskich i ruskich o Za 
kładzie narodowym, który z przeznaczenia sweg 
ma być zbiorem wszystkich druków polskioh l rn 
skich, jakie gdziekolwiek się ukazują.

Ks. Kopp, kardynał i biskup wrocławski, wi 
zytował tę część swojej dyecezyi, która leży w gra
nicach monarchii austryackiej, i przy tej sposobność 
odwiedził w ubiegłą sobotę ks. kardynała DunajeW' 
skiego w Krakowie i zabawił u niego półtora dnia 
W niedzielę zwiedzał ks. Kopp kościoły krakowskie 
między innemi kościół katedralny na Wawelu i b 
ściół N. P. Maryi. W katedrze żywo zajmował S(| 
pamiątkami historycznemi, szczegółowo zwiedz’’ 
skarbiec, oglądając z zajęciem bogate prze 'miot/ 
sztuki, starożytne aparaty kościelne i drogie nasz13' 
mu narodowi zabytki historyczne. Zwiedził tak^ 
groby królewskie.

Wlec katolicki odbędzie się w Krakowie 
wtorek 5 lipca i trwać będzie dwa dni.

Pochwalskl- z  Paryża donoszą: Jury salo)' 
Towarzystwa artystów francuskich pod przewodni 
twem Juliusza Lefóbvre przyznało, drugi medal 
dzy innymi także Kazimierzowi Pochwalskiemu 
dwa portrety mężczyzn. Odznaczenie to jest 11 
zaszczytniejsze, że pierwszego medalu w tym r°  ̂
nikomu nie przyznano i że Pochwalski jest jedyo. 
cudzoziemcem, którego obrazy nagrodzono med#!*

nflari/ Hla Irrainu/ai 'NT* .Ofiary dla wystawy krajowej.
zakładowy złożyli hr. Stanisław Badani złr. . .
Leopold Baczewski 100, Karol Bałłaban 500, ^
Michał Baworowski 250, Mieczysław Barano^® 
10, hr. Wacław Baworowski 250, kr. Mieczy .j, 
Borkowski 250, br. Julian Brunicki 250, Lut 
Dolański 50, Ludwik Dziedzicki 10, Gubryu° ^  
i Schmidt 250, Mojżesz Gartenberg 1000, 2y» 
Jaroszyński 250, Stanisław Jęd rze jo w i 250, >(Jj
T i _ ,_ o______  t7  ___i tJahn 250, hr. Szczęsny Koziebrodzki 250,  ̂ ^  •
Kisslka 1000, Franciszek Kordys 50, Kasa Ł 0ń' 
dności w Samborze 250, hr. Zbigniew Lau° 
ski 100, Stanisław Łodyński 250, S ta n is ła w«Ii-l 1UU, ObttUlOiaW ~ ~ ~ 1  . ^ w jJJ* (
kiewicz 250, bracia M uranyi w K rakowie 
g istrat m iasta Przem yśla 500, m agistra ,
Bolechowa 25, magistrat miasta Tarnowa '
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z.jfierz Obertyński 250, Jan Obertyński 250, Rada 
powiatowa w Drohobyczu 100, Reda powiatowa w 
Stanisławowie 500, Rada powiatowa w Buczaozu 
100, Rade powiatowa w Rude ach 50, Stowarzysze
nie urzędników w Przemyślu 10, as. Adam Sapieha 
2000, Towaiaystwo zaliczkowe w Dobromilu 10, 
Kaaimierz Wierzcnlejsk-’ 250, Franciszek Zima 25u, 
Ignacy Żółtowski 100. ISla fundusz gwarancyjny 
suLskry bowali: Stanisław hr. Badani 2000, Leopold 
Baczewski 250, br. Maryan Błażowski 250, Mie
czysław Baranowski 15, Jakób Bajser 100, dr. 
Aleksander Dworsai 250, Ludwik Dziedzicki 20, 
Mojżesz Gartenberg 1000, K arjl Kiselka 2000, 
Franciszek Kordys 250, bracia Muranyi w Kra
kowie 25, k s . Aaam Sapieha 2000, Franciszek 
Zima 250.

Jednodniówka. Podczas urządzonego niedawno 
w Krakowie festynu na kolonie wakacyjne sprze
dawano jednodniówkę noszącą tytuł Skarbonka. 
Z ulotnego tego pisemka wyjmujemy parę aforyzmów. 
P. Frenkiel, znany artysta dramatyczny, wypowiada 
taki morał

„Pamiętaj że każdy człowiek jest twoim 
bliźnim, czy to chrześcijanin, czy żyd, czy Turek, 
czy nawet... dyreator teatru1'

Znany muzyk warszawski p. Piotr Kaszyń
ski pisze :

„Wartoby nieraz być psem, kiedy wypada 
słuchać amatorskie; muzyki. Możnaby sobie przy
najmniej od czasu do czasu zawyć*'.

P. jŁutoni Zaleski, redaktor warszawskiego 
Słowa, podaje dwa kosztorysy dla pokazania jaki 
kłopot sprawiają niewiasty w literaturze.

Kosztorys układu z powieściopisarzem :
2 arkusze papieru listowego _ — rub. 2 kop.
2 kursy posłańców . . . .  „ „ 20 „
Czytanie powieści 12 godzin po

2 r u b l e  24 „ — „
Śniadanie z butelką szampana 16 „ 60 „
Papierosy i c y g a r a   1 „ 80 „

Razem 42 62

Kosztorys układu z powieściopisarką :
200 arkuszy papieru listowego . 4 rub. — kop.
135 kursów posłańców . . . . 13 U 50 „
120 godzin czytania nieczytelnego

rękopisu ...................................... 240 n
86 narad poufnych co do skróeeń

po 3 r u b l e ................................ 258 n T)
65 kursów dorożek ...................... 12 ii 60 „
15 puaweK cukierków na prze

prosiny ...........................................22 „ 50 „
Lekaiz, a p t e k a ................................ 68 „ 13 „
Ruracya w Karlsbadzie z powodu

rozlania ż ó ł c i   389 „ 64 „
Razem . 1008 „ 42 „

Dyrekcya koki państwowych zawiadamia, 
że przewóz straży ogniowej i  przyborów pożarnych 
na miejsce pożaru celem niesienia pomocy na od
ległość 50  kim. odbywa się bezpłatnie. Na trans
port zaś powrotny tak straży jakoteż przyborów 
udziela się 60°/0 zniżenia.

Naleźytości powinny być przed rozpoczęciem 
podróży powrotnej, względnie przy nadawaniu przy
borów pożarnych przy powrocie złożone, w prze
ciwnym bowiem razie przewóz będzie wzbroniony. 
Jeżeli nloiiieuie pomocy dotyczy przedmiotu, będą- 
cege własnością c. k. kolei państwowej albo gdy 
takowy był w niebezpieczeństwie, natenczas może
c. k, Dyrekcya ruchu na bezpłatną jazdę powrotną, 
lub też bezpłatny przewóz rzeczy zezwolić. Z za
sady prsewóz odbywać się powinien pociągami oso
bowym lub ciężarowymi podług rozkładu jazdy, 
a wykluczeniem pociągów pospiesznych, Osobne zaś 
pociągi można zaprowadzać tylko w wyjątkowo 
groźnych wypalkach, lub jeżeli zwłoka nadzwy
czajne pociąga za sobą niebezpieczeństwo.

Z izby sądowtj. Ze Stanisławowa donoszą: 
trzed  tutejszym sąd sm obwodowym dla spraw kar
nych, jako trybunałem apelacyjnym, odbyła się dnia
16 b. m. rozprawa apelacyjna przeciw p. Adolfowi 
Weberowi, starszemu kemise rzowi górniczemu i na
czelnikowi urzędu górniczego, oskarżonemu o czynną 
zniewagę kamtana Józefa Śwubody i słowną obrazę 
władz wojskowych, popełnioi ą treścią zażalenia do 
jeneralncj komendy we Lwowie wniesionego. Sprawa 
miała się jak następuje: Kapitanowie Swoboda i 
Czeko szli razu jednego z trzecim oficerem w je
dnym rzędzie trotoarem, gdy w przeciwnym kie
runku -dąc, nadszedł p. Webei. Wskutek nieusu- 
nięcin się z trotoaru żadnego z panów oficerów, pan 
ń tbei przechodząc muno, trącił przypadkowo ka

pitana Swobodę. Powstała stąd sprzeczka, podczas 
które: kapitan Gzeko myśląc widocznie, że p. We-

, ber jest żydem, wypowiedział do niego słowa: „Sie 
Saujud!** Wskutek tego zajścia wniósł p. Weber 
zażalenie do komendy wojskowi ’ przeciw kapita
nowi Ozeno z powodu słownej obrazy i całego 
zajścia, a kapitan Swoboda zażalenie do sądu de
legowanego przeciw p. Weberowi z powodu czynnej 
zniewagi za owo potrącenie. Nie otrzymując przez 
czas dłuższy załatwienia s v. ego zażalenia, wniósł 
p. Weber nrgens do jen. komendy, w którym za 
żalenie powtórzył, rychłego załatwienia się domagał 
i. w ostr3'cb słowach przedstawił w ogólności różne 
postępu Warna panów oficerów a między innemi, że 
od byłego oficera, którego nie wymienił, dowiedział 
się, że — czemu nie wierzy — wobec osób cy
wilnych, władze wojskowe nie wymierzają sprawie
dliwości itd. Wskutek tego pisma, na żądanie 
władzy wojskowej prokuratorya państwa oskarżyła 
p. Webera o obrazy wojskowości, a komenda woj
skowa zawiadomiła p. Webera, że wobec wniesionej 
przez kapitana Swobody do sądu skarg, przeciw 
p. Weberowi, nie widzi powodu do dochodzeń prze
ciw kapitanowi Czeku z powodu popełnionej przez 
mego słownej obrazy p. Webera. Kąd powiatowy 
uwolnił p Webera tak od oskarżenia o zniewagę 
kapitana Swobody, jakoteż od oskarżenia o obrazę 
wojskowości, uważając trącenie za nieumyślne i 
tylko przez zajęcie całego trotoaru przez trzech ofi
cerów wywołane. nie upatrując przy dokładnem 
badaniu całego zażalenia,, w jego stylizacyi obrazy 

woj kowośc Przeciw temu wyrokowi wnieśli odwo 
łanie tak kapitan Swoboda, jakoteż prokuratorya 
państwa w zastępstwie komendy wojdkowej.

Trybunał apelacyjny po przeprowadzonej roz- 
pri wie i wysłuchaniu wywodów obrońcy oskarżo
nego dra Zinsa odrzucił oba odwołania a potwier
dził wyrok pierwszej mstancyi, uwalniający p. We- 
Dera od oskarżenia.

Zjazd koleżeński m aturzystów gimnazyum 
sw. Jacka w Kral owie r. 1888, wyznaczony pier
wotnie n» dzień 4 czerwca br., postanowił komitet 

, miejscowy z powo łów nieprzewidzialnych odłożyć 
nieodwołalnie na dzień 2 lipca b. r. Punkt zborny 
Drzed nrw»m Uniwersytetem o godzinie 8 rano. 
Uprasza się wszystkich kolegów, by zechcieli jak 
najspieszniej podać swe adresy na ręce p. Józela 
Rapaporta (Kraków, ul. Zielona, 14).

Znowu morderstwo , któiego główną aktorką 
była służąca, a ofiarami jej słuźbodawcy, na szczęście 
ndaramnione przez zbieg onoliozności, jest przedmio- 
tem rozprawy sądowej w Wiedniu.

Niedoszły dramat zdarzył się w rodzinie Sa
muela Lewego, urzędnika, zamieszkałego na przed
mieściu Wanring. w  owej fatalnej nocy, kiedy za-

macn zostai spełniony, roazma poszła na spoczynek 
o dość później porze. Pani Lóvy przed zaśnięciem 
skręciła laupę gazową w swoim poKoju i postawiła 
świecę na stoliku, aby przejrzeć gazetę. W  kwadrans 
potem zasnęli wszyscy. O pół do pierwszej w nocy 
zbudził się Lovy w skutek lekkiego szmeru i po
słyszał, jak najstarszy syn jego, śpiący na sofie, 
kaszle i stęLa, jakby się czemś dusił. Podniósł s.ę 
na łóżku i przekonał się, że sam także czuje się 
uiedobrze. Na pytanie, co mu jest, odpowiedział, 
syn: „Pali mnie w gardle i brak mi powietrza.“ 
Lóyy wyskoczył z łóżka, żona i dzieci pobudziły 
się, wszyscy czuli się osłabionymi. Któreś z nich 
chciało zapalić lampę gazową, ale Lo/y nie po 
zwolił. Obmacał wprzód kurki gazowe, wszystkie 
były pootwierane; zamknął je więc pospiesznie i 
pootwierał na oścież drzwi 1 okna. Rodzina zostaia 
uratowaną od otrucia. Zapalono potem świecę i po
częto gawędzić o szczęśliwem usunięciu nlechyonej 
katastrofy.

Nie domyślając się niczego złego, miała już 
cała rodzina ułożyć się napowrót do snu, kiedy naj
starszej córce przyszło na myśl, żeby się zapytać, 
która godzina. Lóvy spojrzał na szafkę nocną , na 
której zawsze zostawiał swój złoty zegarek: zegarka 
nie było. Zaczęto szukać go po pokoju, przyczem 
pokazało się, że brakuje mnóstwa kosztownych dro
biazgów. W teay już nikt nie pomyślał o spaniu. 
Zawiadomiono o wypadku policyę, a natychmiastowe 
śledztwo wykazało, że sprawczynią była służąca, 
która postanowiła otruć? całą rodzinę swego służbo- 
dawcy i okraść ją z kosztowności.

Muzykalne serce. Na ostatuiem posiedzeniu 
towarzystwa lekarskiego w Wiedniu przedstawił 
dr. Weiss zebranym kobietę w wieku lat 42, cier
piącą od roku prawie na astmę sercową Pacyentka 
zapewnia, że słyszy ciągle w sercu jakąś muzykę, 
zatyka sobie uszy watą, aby się uwolnić od słu 
chania różnych melodyi, nic to jednak nie pomaga. 
Serce gra ciągle. Badanie w klinice dra Drasi.ba 
w szpitalu powszechnym wykazało znaczne rozsze
rzenie się serca ku lewej stronie. Przy opukiwaniu 
słychać było szczególniejszego roazaju ton wysoki 
o muzycznem drganiu. Zboczenie to nazwano „dia- 
stolicznym muzykalnym szelestem?1, powstającym 
z powodu ruchów serca. Jako przyczynę tego zja- 
Wicka uważać należy anormalne naprężenie musku- 
lów żylnych Drugi lekarz dr. Schrotter opowiadał 
o swoich spostrzeżeniaah nad muzyutlnemi sercami 
w ciągu swej praktyki i pokazywał różne odpo
wiednie preparaty. Uczony nazwał przedstawiony 
przez dra Weissa wypadek nadzwyczaj typowym.

Zmarli. Franciszek Maciejowski, nauczyciel, 
żołnierz polski z 1863 roku, umaił w Krakowie 
w 55 roku życia. — Dr. Jozef Prusak, starszy le
karz wojskowy, umarł w Jaśle w 29 r. życia. — 
Jadwiga Kloska; córka emerytowanego urzędnika 
podatkowego , przeżywszy lat 21 , umaiła w Kra
kowie.

Stan powietrza. Termometr -(- 11' Reaumnra 
o godzinie 7 zrana, a w południe +  16° Roaumura. 
Barometr 760. Idzie w górę. Dziś mamy dzień cu
downie piękny.

h> lekcyi gramatyki.
— Co to isst punkt?
— Punkt, to znak pisarski, który stawia się na 

końcu zdania. *
— Dobrze. A przecinek?
— Przecinek, to takie zwierzę, z którego robi się 

chulera.
Korzystny układ.

— O, pani, czy chcesz podzielić ze mhą dolę i 
niedolę ?

— Zgoda, z warunkiem...
—_ Jakto, jest warunek?
—  Tak... Z warunkiem, abj na m u ją  część pi wy

padła sama tylko... dola.

Teatr. Dziś we wtorek : przedstawienie roz
pocznie „Pan i Pani“, komedya w 1 akcie; zakoń
czy : „Cayaleria Rusticana**. Występ p. Kruszelni- 
ckiej. — Jutro we środę: „Muszkieterzy w kon- 
wikcie**, operetka.

Literatura i Sztuka*
Koncert „ Lutniu zapowiedziany na pierwszą 

połowę maja odłożono na czwart«k dnia 1 czerwca, 
„Pieśń o dzwonie** Brucba, kompozycja, k tira  na 
próbach fortepianowj ch szła dobrze, natrafiła bowiem 
w orkiestralnych na liczne trudności.

Orkiestra wojskowa, posiadająca wyższy strój, 
zmuszona była wszystko grać niżej, przez co po
wstało przy pierwszych próbacn zanjięszanie, które 
udało się dzielnej pracy dyrygenta p. Oetwińskiego 
do tego stopnia usunąć, że dziś całość robi już 
zupełnie zadowalniające wrażenie. Strona wokalna 
produkcyi wypadnie wybornie, chóry śpiewają 
z werwą i zapałem, brzmią jasno i pełno, sola spo
czywają w ręku utalentowanych śpiewaczek i śpie
waków — wszystką zatem daje jak nailepszą gwa- 
rancyę, że strona artystyczna produkcyi wypadnie 
Świetnie. Z drugiej znowu strony kompozycya sama
0 ile ją na próbach poznać zdołaliśmy, zajmując 
w wysokim stopniu i fakturą i formą i pojęciem 
prawdziwem przedmiotu i dosadną charakterystyką, 
p; winna być wielką atrakcyą dla wczystkich mi 
łośników muzyki.

Operetka. W  „Don Cezarze** Dóllingera de
biutowała w sobotę pani Sewera, (p. Włodarska), 
Krakowianka, jako Pueblo. Głos sympatyczny, 
większy w górze rfiź ,w średnicy, poczucie mu
zykalności dobre, warunki zewnętrzne zadowelnia 
jące, instynkt sceniczny wybitny, deklamacya wy
raźna i inteligentna, oto cechy głosu, gry i osoby 
debiutancki Po odśpiewaniu serenady w akcie 1
1 kupletów w akcie I I I  obdarzyła ją publiczność 
gąrącymi oklaskami i zmusiła do powtórzenia jednej 
zwrotki. M. S.

Część ekonomiczna.
§ Malleina, jako środek rozpoznawczy nosa

cizny u  koni.— Profesorowie H . H etm an w P e
tersburgu  i H ain ing  w Dorpacie praw ie jedno
cześnie w roku 1890 dowiedli, że w yciąg z la- 
seczników nosacizny hodowanych na  kartoflu, 
w prow adzony pod skórę nosacizną zarażonym  
koniom, w yw ołuje u  n ich puchlinę na  miejscu 
zastrzyki iięoia i znaczne podwyższenie tempi ma
tu ry , o dw a do trzech  stopni i n,iecej • u  k  i 
zaś zdrow ych reakeya taka  m iejsca nie ma. Od 
owego czasu przeprowadzono liczne doświad
czenia ze wzmiankow anym  wyciągiem , nazwa
nym  „malleiną**, tak  w  Rosyi, jak  również 
A we w szystkich praw ie państw ach E uropy za
chodniej. Mail lina przygotow aną by ła  z lase- 
czników nosacizny, w yhodow anych na kartoflu 
lub w bulionie, w P eters  ourgu, 1 >orpacie, C har
kowie, w  Gdańsku, B erlinie, Paryżu, B ukare
szcie itd., a przenrow adzone z nia liczne do
świadczenia zawsze bez w yjątku daw ały  dobre 
rezultaty . M alleina je s t to  substaneya czysto 
chemiczna, zupełnie nieszkodliwa dla zdrowych 

’ koni i innych zw ierząt domowych, w rażliw ych 
na nosaciznę końską. U  w szystkich koni, za ra 
żonych nosacizną, nawet jeżeli nie było widać

żadnych symptomów zew nęurznych, po za3trzy- 
knięciu m alleiny skonstatowano znaczne pod- 
n i“sien’e się tem peratury  ciała w  przeciąga 8 
do 16 godzin po zastrzyknięciu, i utw orzenie 
opuchliny na  miejscu zastrzyknięoia, rozw ijają
cej się w  przeciągu 24 godzin do wielkości 2 
do 3 dłoni, jeżeli m alleina wprowadzana była 
pod skórę na  piersiach, i mniejszej wielkości, 

jeżeli zastrzyanięto  ją  na szyi, W  ten  sposób 
udało się rozpoznać ukry tą  nosaciznę u bardzo 
wielu zarażonych n ią koni.

Szczególnie liczne i aeeydujące dośw iad
czenia poczynili we F ran cy  i Lequerriere i No- 
card. Lecjuerriere zastosował m alieinę u 156 
podejrzanych o nosaciznę koni; z tej liczby 
133 w yraźnie reagow ały na malieinę i u w szyst
kich p rzy  sokcyi wykazano istnienie nosacizny.
Z pom iędzy 23 koni, k tó re nie reagowały, 4 
zostały zabite i okazały się zdrowemi.

Nocard podał naprzód wiadomość o za- 
strzykiw aniu  m alleiny 247 koniom; u  126 z tej 
liczby tem peratura, po upływie 8—10 godzin 
podniosła się o 2 —3°, pokazała się w ielka pu
chlina n a  miejscu zastrzyknięcia, a oprócz tego 

r: yśpieszenie pulsu, drżenia, u tra ta  apetytu. 
W szystkie te  konie po zabiciu okazały się za- 
rażonem i. Nocard zastrzyki wał m alieinę 6000 
roniorn pewnego tow arzystw a przewozowego 
w P aryżu  i w ten  sposób wykazał istnienie 
nosacizny u  k ilkuset sztuk.

Porównaw cze doświadczenia prof. Sem- 
m era w  Petersburgu  przekonały go, iż wszelkie 
inne dotychczas zalecane sposoby i środki w 
celu rozpoznania ukrytej nosacizny, m ogą dać 
ujem ne rezultaty , pomimo istnienia jej u konia. 
Oprócz m alleiny, w podobny' sposób oddziały
wają na zarażone nosacizną konie i n iektóre 
m ne w yciągi z nodowii laseczniKÓw, ale nieco 
słab iej; po zastrzyknięciu bowiem pod skórę, 
tem peratura podnosi n ę  o Vi—1° m niej, ani
żeli od m alleiny, i puchlina bywa mniejsza. Ze 
w szystkich a bardso licznych doświadczeń w y
nika, iż m alleina bezw ątpienia jes t najpew niej
szym środkiem  dla postaw ienia diagnozy co do 
nosacizny u  koni. Jeżeli po zastrzyknięciu m al
leiny, tem peratura podnosi się więcej niż 2°, i 
rozwija się duża puchlina na miejscu zastrzy- 
knięcia, zn ik .jąca  powolnie w ciągu k ilku  dni, 
jeżeli pogarsza się stan  zdrowia konia, w ta 
kim  razie jest napew no zarażony nosacizną.

W  w ypadkach w ątpliw ych, zastrzy kiw a
nie m alleiny pow tórzyć należy po upływ ie 
kilku dni a jeżeli zawsze nastąpi w yraźna re 
akeya, to nosacizna rzeczywiście istnieje. U  
koni zdrow ych lub cierpiących na jń n e  cho
roby, ua miejscu zastrzyknięoia m alleiny n o g ą

Sowstać m ałe opuchnięcia, znikające na drugi 
zień, a tem peratu ra podnosi się o 0,5—1°, lecz 

nie w ięce j; przy drugiem  lnb trzeciem  w s trz y 
knięciu m alleiny u  koni nie/zarażonych nosa
cizną, zw ykle już żadnej reakcyi nie bywa. 
W  Niemczech okólni!: m in isueryalny z dnia 13 
września 189*2 r. nakazuje obowiązkowe szcze
pienie m alleiny we wszystkich pułkaoh kaw a- 
leryi, w k tórych  zdarzyły się w ypadki nosa
cizny.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  ‘29 maja. Psze
nica na  m aj-czerw iec 8‘32, żyto na m aj-czer
wiec 7-15, owies na  jesień  6.69.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 30 maja. W sferach liberalnych 

panuje wielkie przerażanie z powodu wczoraj
szego zw ycięstw a antysem itów  przy  wyborze 
uzupełniającym  jednego osłonka Soadtrachu. 
W ybrano bowiem 77 głosami pizywodzcę an ty 
semitów dr. Luegera, osobistość najbardziej znie
nawidzoną prze liberałów  Głosowania odbyło 
się t»jnie ki .rtkarni. Poniew aż dr. L uager o trzy 
mał 77 głosów, a  w sali było tylko 45 an tyse
mitów, przeto głosowało na  niego także 22 li
berałów  i dem okratów. („Stadtrath** jes tto  organ 
w ybrany z łona rady  miejskiej, k tórem u poru- 
czone są najważniejsze czynnośoi. K ażda spra
wa, zanim  przy jd r.e  przed pełną radę m iejską 
przejść m usi przez S ta d tra th  i zw ykle uchw ala 
rada tak, ja k  S tad tra th  postanowi, wiele spraw  
zaś zała tw ia on sam, nie odnosząc się wcale 
do rady  miejskiej. R ada m iejska składa się 
z 138 członków, S tad tra th  zaś z 22. Do posady 
członka S tad tra th u  przyw iązaną jest pensya 
3.0UU zł. L iberałow ie, zyskaw szy przy  w ybo
rach  większość zagarnęli w szystkie te posady 
dla siebie. A ntysem itom  ofiarowali oni w pra
wdzie przed dwoma la ty  aw a m andaty  w  S tad t- 
racie, ale pod warunkiem , że nie postaw ią oni 
dc. L uegera jako  kandydata, antysem ici iednak 
nie przyjęli wówczas tej propozycyi. Przyp. Ii.)

Praya 30 maja. N a wczorajszem posiedze
niu  rady miejskiej poruszyli miodoczesi sprawę 
niew ybrania żadnego młodoczecha do komi- 
syi d tlegacy jnych  i staw icii z tego powodu 
najdziwaczniejsze w niosk1 Ra in y  Breznowski 
poruszył całkiem  na sei-yo kwesty ę, czy w usta 
wodawstw ie krajow em  nie daiooy się w yszu
kać jakiego paragrafu, na mocy którego mo
żna by P lenerow i zabronić wstępu do Czech; 
rad n y  Czernohorski zas postaw ił wniosek, aby 
odebrać rządowi policyę i objąć ją w zarząd 
m iejski i w  ten  sposób dać rządow i wotum 
nieufności. S taroczech Voitel zaproponował 
uchw alenie rezo lu cy i, wyrażającej oburzenie 
z powodu w yelim inow ania Czechów z komisyi 
delegacyjnych. W niosek ten  przekazano oso- 
b n tj komisy' i b?dzie on przedm iotem  obrad 
Da najbliźszem  posiedzeniu. (Zapewne nam ie
stn ik  zawiesi tę uchwałę, gdyż radom  m iej
skim  nie przysłużą piaw o kry tykow ania >ej- 
mów, redy  państw a lub deiegacyi).

Tirnowa 30 m a1'a. Sobranie zam knięto 
wczoraj. W  mowie tronowej dziękuje książę 
członkom  dobrania za dokonane przez n ich  
dzieło patryo tyczne i podnosi, że jednom yślne 
p izyjęcie zm iany konsty tucy i je s t nafiepszym 
dowodem miłości ojczyzny, tudzież tak tu  ro 
zumu, z jak im  B ułgarzy swoich praw, swobody 
i swojej autunom ii um ieją bronić. Zm iana kon
sty tu cy i w dzisiejszych stosunkach je s t nader 
cennym  podarunkiem  dla ojczyzny i dla tronu.

Obiega pogłoska, że w Sofii m a być u- 
tw orzone oiskupstwo katolickie.

Hamburg 30 maja. K om irya epidem iczna 
tutejsz igo senatu m iejskiego rozkazała zam 
knąć w szystkie studni Całe m iasto zaopatry
wane będzie odtąd w filtrow aną wodę do pic1'a.

Wiedeń 30 marca. N a wozorajszem posie
dzeniu rad y  kolejowej uchwalono uprosić m ini
sterstw o handlu', aby w  w ypadkach uznanej 
przez lekarzy  potrzeby, tuclziez na prośbę to 
warzystw rolniczych, ńietylko udzielało ulg  ta 
ryfow ych na kolejach pańa oz owych dla prze
wozu karm y bydlęcej, pościółk1 i nawozów, ale 
aby tak ie  same ulgi wyjednało także na  kole
jach  pryw atny ch. Na wniosek członków rady  
pp. R eicha i B urstina uchwalono prosić jene- 
ra lną  dyrekcyę kolei państw ow ych, aby  w  in 
teresie podriesienia ruchu na kolejach galicyj

skich ruch  transitow y zooźa rosyjskiego w yw o
żonego do Niemiec skierowało na  koleje au- 
stry jack .e przez obniźer .e ta ry f  przewozowych, 
z tom jed n ak  zastrzeżeniem , że ta ry fy  te  na 
kolejach galicyjskich pod żadnym waru -kien. 
nio m- gą  być n iżjze od ta r j  t, ja t ie  istn ie ją  na 
konkurencyjnych rutach zagranicznych.

W czoraj wieczorem odbyło s^ę w spaniale 
przyjęcie u dworu. P rzybyli na nie wszyscy 
m inistrow ie wspólni i austryaccy, bawiący tu  
nam iestnicy, członkowie delegaoyi i liczna ary- 
stokracya. Z młodoczeskich członków deiegacyi 
żaden nie przybył. Cesarzowa kazała sobie 
przedstaw ić w szystkie te  panie, które były  po 
raz pierw szy na przyjęciu dworskiem. Cesarz 
rozm aw iał z w ielu członkam i deiegacyi. Z Po
lakam i rozm aw iał Cesarz długo, osobliwi e z pp. 
D unajew skim  i Bilińskim .

Paryż 30 maja. Izba deputow anych obra
dowała wczoraj nad projektem  ustaw y o po- - 
dziale okręgów wyborczych i 289 głosam i prze
ciw  259 uch-walua poprawkę tej ureści, że każ
dy, kto piastuje p ła tn y  urząd publiczny nie 
wyjm ując duchow nych, tem  samem nie może 
piastować m andatu  poselskiego. Postanow ienie 
to  nie odnosi się jedyn ie do m inistrów , podse
k re ta rzy  stanu i osób, pełniących ty lko  tym 
czasowo funkoye płatne. Skutkiem  tej uchw ały 
utraci około 60 dotychczasowych posłów pra
wo w ybieralności, m iędzy m m i K azim ierz Pe- 
n e r, Leon Say i w. i. Popraw kę tę  zwalezał 
w sobotę eneigicznie prezes gabinetu  p. Du- 
puy, dla tego też uw aża opozycya stanowisko 
jego po tej uchwale jako  mocno zachwiane.

Rzym 30 maja. W czoraj przed południem 
odprawił m etropolita lwowski ks. Sem bratowicz 
w bazylice św P ie tra  uroczysłą mszę św. we
dle obrządku grecko katolickiego. A systow ali 
mu biskupi Pełesz i Kuiłowsk:, kanonicy w szyst
kich trzech  ruskich dyecezyi, tudzież kapłani 
ruscy, biorący udział w  pielgrzymce.

Po nabożeństw ie tem  przyjm ow ał Ojciec 
św. pielgrzymKę ruską, składającą się z 200 
osób. Kc. m etropolita Sem bratowicz odczytał 
długi adres ła c iń sk i, zaopatrzony tysiącam i 
podpisów i złożył świętopietrze. Ojciec św. 
m iał do pielgrzym ów przemowę, w  której w y
raził serdeczne podziękowanie za uczucia, w y
rażone w adresie. Następnie podnićsł Ojciec 
św., że specyalnie R usinów  otacza swą ojcow
ską opieką, przypom niał, że utw orzył nową 
dyecezyę ruską w Stanisławowie i spowodował 
zw ołanie ruskiego synodu prow incyonalnego, 
k tó ry  po 200 latach  zebrał cię znowu w  roku 
1892. Ojciec św. rzekł, że nie w ątpi w przy
w iązanie R usinów  dla Stolicy świętej przypo
m inał episkopatowi, duchow ieństw u i narodowi 
ruskiem u ich obowiązki i w yraził ufność, ze 
schyzm atyckie cerkw ie oryentalne kiedyś po
wrócą n a  łono kościoła katolickiego. "W końcu 
udzielił Ojciec św. p ielgrzynom  błogosławień
stw a apostolskiego i kazał sobie każdego z nich 
przedstawić.

P ubliczny konsysW z odbędzie się d. 15 
czerwca.

Berlin 30 maja. Ks. arcybiskup S ta llew sk i, 
po powrocie _woim z Rzymu, konferował z Oa- 
priyim  i z w szystkim i m inistrami.

W czoraj rozpoozęlo 16 osób pieszy 
m arsz dystansow y do W iodm*.

Nowy JorK 30 maja. W  m edzielę o lbrzy
mia ulew a nawiedziła k ilka stanów. Mi&tdo 
L ouisiana stoi pod wodą; około 10.000 ludzi 
pozostało bez dachu i pożyw ienia; rozhukane 
Jale wszystko zniszczyły zabrały

Wiedeń 30 maja. W alne zgromadzenie 
skeyonaryuszów  kolei północnej przyjęło wnio
ski R ady zawiadowczej w sprawia podciału 
czystego dochodu. Za kupon lipcowy płacić się 
będą Lt> 103 zł. W sprawozdaniu z roku ubiegłe
go podniesiono, iż zaprowadzenie tary fy  stre 
fowej na  kolei północnej ujem nie w nłynęło m  
dochody.

Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r. |
L o s ó w  p o ń s t ^ o w y c b  z  r .  1 8 6 4  J

z głó^n% <ygraną złr. 150.000 
PKO viESY ua e losy po złr. 5. 

nk poiiwki tych losów do złr. 3. 
sprzed-je

A U G U S T  B I L jtiN ttE R G  I SY N
we Lwowie d m b-naowy i kartor wymiany.

■j ''ydawn.erwo gazety Lsowań .Nadzieja". Pre 
I  Dumerata roczna złr. 1 70. Na prowincyi złr. l -8 ).

' ■ ‘ li ■> IOWUI H I »■ *l>~

P r z e je c h a li  d o  L w t w a
dnia 30 maja 1898.

HOTEL FRANCUSKI. Dr. W. Jadziński z 
Krakowa. M. Skwarczyński z Rajtarowie. R. Moser 
z Mostów. S. Gartman z Londynu. L. LiebrecLt 
z Wrocławia. C. Morse z Londynu. T. Burgmann 
E. Jiist, V. Eisenstein z W lednic. B. Joki, S. Zorn 
z Wiednia.

HOTEL METROPOLE. Konarski z Mikuli- 
niec. Pisar z Podhorek. Karpińska z Przemyśla, 
Karpiński z Przemyśla. Raul v. Haonpnlioht z Wie
dnia. Sochaniewicz z Tarnopola. Myszkowski z Kra
kowa. Siostry Dominikanki z Rawy Ruskiej. Ksiądz 
Bauer z Brzeżan.

HOTEL ZORZA. St. Malinowski z Wołynia. 
Hr. St. Bidani z Branic. Dr. T. Łukaszewicz z 
Krakowa. Hr. W. Della Scala z Bukowiny. J. Pie
niążek z Lipinek. Dr. T. Mars z Limanowej. C, 
Świerzowski z Polski. L. MoyscLowitsch z D ibna. 
A. Fackner z Rudni. K. Duffek z M iednia. K. Ru
sek z Pragi.

Rubryka ta m e pochodzi od Redakcyi, nie h>erze też 
ona na siebie za mą żalnoj odpowiedzialności.

M. JO N A SZ
d o n  banLo*»y f kwmtor w ym iauy

wei Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 305
_  P  k u p u je  I Bprzeułaje w s z e lk ie  p .p ie r r  
w tr to „ jio w e  i  m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j
szy m  k u r s ie  d z ien n y m .

P R O M E S Y
d o  c ią g n ie n ia  2 a t e r t r e a  b. r .

na losy państwowa z toku 1864 po złr. 5 (pro
mesy na połówki tych losó* po złr. 3 )  wrar 

ze stempRm.
G łó w n a  w y g r a n a  k o ro n  3 0 0 -0 0 0  w zg lęd n ie  

1 5 0 .0 0 0  k o ro n .
Zleceni* z prowincyi nstntuczai* niei-wtocznit bez 

doliczenia prowizyi
Przy zamó- aemach z prowincyi upraiza się o nade

słanie 20 ct. na portoryum.
Aa los zakupiony w tyn. kantorze padła  

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

r « 3 i e g r « a i  ■ j i e ł d o w y .
W iedeń dnia 30 Maja godz. 2. min.

Akcye kred. 33675 Galioyj " obligi
AJ piny 5L — propinacyjne 97 50
K redyty  węg. 4025 W ied. losy 175-50
A nglobanki 151-— Akoye tytoa. 182 25
jJniony 254*50 4°/0 Pcż. kraj
Ludwiki 217'— z r. 1893 96.—
Nordbany 294 50 Eloethale 238-50
Lom bardy 100'— LAuderbanki 2 5 4 - -
Losy tureckie 50-50 R enta  zł węg. 115 80
b taatsbahny so^-eE B ank7ereiny 123-50
Ozemiowieckie 258'— W ęg. ren ta  p. 94'75

B u l ° 1 2 9 --
Usposobienie spokojne.

n 
»

n n

LWÓW. Z I*i y handlowej 80 Maja 1899.
1. AJroye m  sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bes aywidtn-y.

Kolei galie. Ki Lud. 200 zL w a. 216 25 ‘219 25
r Lwow.-cier.-jaaj. 200 zł. w. a. 256 75 259 75

Benka hiputecŁ. gaLo. ?0C zL w. a. 870 — — —
kredyt galie 200 *Ł w. a. — — 216 —

Luty sortowni aa £00 U.
TLw m hip. galie. 59/Ł los. w la t 40 101 10 101 80
B ak" hip. galie. 5°/, s 10°/0 pr. 110 15 110 85
Banku hip. 4 ’/,%  wa. los. w 50 la t  100 —  1*00 70
Ponkr krajowego 4 1/ ,0' wa. 100 50 101 20
Tnw. krem galie. 4°/, sza emisja 98 — 98 70

„ „ „ „ i l 7 ,  97 -  97 70
„ „ „ n 62 la, lOu 60 iOl 30

„ i  „ E6 'at 97 20 --------
4. Obligi m WG ał

Galie fund. propinacyjnego 4°/# 97 30 98 —
Buku w. fund. propin. 60,» w. a. 102 50 — —
Kom. arnku Lraj. 6 pro. w. a. I I  asn 102 25  — —
Pukycakł fctj. 6°/c 106 — — —

„ n * V / , 103 3° 101 -ą o/ 96 — --------
4°/ koronna 96 — 96 70n n * •

* ,s‘ v *
Looy aiaflt& Krakowi* , . . »

. -n n
f .

Dukat h o le n d e r s k i .........................
N apoleonie* ................................
Półńnperysł rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

n n papierowy . .
100 Eaarłk mfsaftnUi-ife

23 —  25 - -
36  -------

5.77 5.87
9 76 9.86

10.-----------
1.48*£i.B lfi

1.281/, i-afes,
60 15 —60-60

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1893 według zegaru lwowskiego.

O R t t l i w ł a

Dr. Teodor Baiłaban
b. s. Assyster.t i lekarz na klinice profesora Borysibiewi- 
cza w (Iracu po kilkoletniej praktyce specyal ej, i r fynuje 
w chorobach l operacjach ocznych przy ul. 7 łowej 1. 7. 

Od godziny lb - 1 2  przed poL < d 3 - 6  po pot. I. pt.
D la b ie d n y c h  b e z p ła tn i e .  1219

ł j R .  R A D E C K I
lekarz zdrojowy 
L T J B I E N I T T.
O kulista

dr . OSWALD ZION
b. tlew asys,ent pro.. Fuchsa w Wiedniu i lekarz ordy- 
nuiacy oddziału ocznego szpitala powszechnego, ordynuje
m V  un 1 2 -1  l Od 3 - 6  popołudniu

Lwów, ulica K ołłątaja liczba 3.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
Lekarz chorób kobiecych i  akuszer

Dr. Z y g m u n t  A s h k e n a z y
zamieszka z dniem 1 czerwca b. r. 1214

W K R Y N I C  Y pod Rybą.
l f o n a l l l c 7 A  o r y g in a ln e  p a r y sk ie . Zwraca 

, S’S uwagę na ani -s firmy A . Szłlł- 
k ie w ica , Lwów, ul. Akadomitft- 8 704

K f l t a i y n a z  w  C h o * i^ P o w ie
poszukuje* k o n c y  p i e ń  t a  b ie g * , g o  szotególn e 
w sprawaoh sptcEow ycii. K audyaaci noiaryalni 

m ają pierwszeństwo. 1446

Przychodzą oo Lwowa

Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy v il 

Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie).

Z Muszyny-Krynicy via 
T-rnów . . .

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 Jn 15/9) 

Z Nadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczysk i Brc ■ 

dów (na dwoi główny) 
Z Podwołoczysk i Bro

dów na dw. Podzamcze 
7  Suczawy .
Z Kinipi Jungu 
Z Radowiec 
Z BcrhometLu n. S i 

Ozudyna 
Z Nowosielicy . .
Z ałabodj rung. kopalni 
Z liusintyna >io Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z ełzcn 
Z Sokala
Z --rocznego, Pesztu, 
Miskclca, Mur kacza 
Ze Stryja
Ze Skolego i Stryja 

Odchodzą ze Lwowa:
Do Kakowa . . .
Do Muszyny-Kry dic> na 

Tarnów lub Hz«

Tam,w
Do N-dbrzeziL i Tamob 
Ho Podwołoczysk i Bro 

dów (z dworca główn./ 
Dn Podwołoczysk i Hro 
dór (z Podzamcza) 

Do Suczawy

Lo Nc” OBieńcy 
Do Berhomethu n. S.

Czudyna . . -
Do R .aowiec 
Do Eimpolunga 
Co Sokala 
Do Bełżca .
Do Ławoczn-jo. Mu 
kacza. Szerencza, Mis- 
kolrza, Pesztu 

Do Skolegr . .
Do Stryja . .

Uwaga: Godzą 
czają porę nocną od 6

Pociągi po
spieszne o s r

Pociągi 
b < w e

308 601 9-3G 6 -3 6 0 -4 1

— — 9-36 — —

— — — — 9*41

6-01 __ _
— — 6 - 3 0 —

24« — 9'46 6 -2 1 —

2 84 _ 9-21 555 —
10-11 -- 7 59 1251 7 -1 1
10*11 -- 7-69 — —
10-11 — 7-59 — 7*11

10-11 _ _ — —
. - --- — — 7*11

10*11 — — — 7-11
10-11 --- 7 59 — —

— -- — 12-51 —
— -- — 5 26 —
— — 816 5-26 —

_ 9-16 1 * 0 8 __
— _ 9 - 5 2 — —
— --- 2-88 —‘

8-01 10-41 5 - 2 6 11 i i 7 * 3 6

1 0 4 1 — — —

— — — — 7 * 3 6

5 * 2 6 — _
— 1 0  4 1 5 - 2 6 — —

3-20 — 1016 11*11 —

8-32 1040 1 1 -3 3 —
6-36 _ 10-86 3 31 i 0 .5 6

_ — 331 —
6-36 _ _ — 1 0 5 6
— _ 10-36 — 1 0 5 6
6 36 — — — —

6 36 _ _ _ —
6-86 _ 10-36 — 1 0 5 6
636 _ — 3 31 —

_ 9-56 7 -2 1 —
— — 9-56 — _

7-21 8 * 0 1 __
_ _ 10-26 — —
— — 3-41 — —

drukowani grubemi liczbami ozna- 
wieczc on do goda, 5 m. 59 rano



10 la t stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyżu

Ballabanów ba
działa zupełnie jak p^awdciwy konia^ a ustrój luuzki.

I B ic - te llr -a  d.u.S;a- 9 0  c t .  
poleca K A JK O M  B A I ^ C iA B iW  we Lwowie.
Zamówieuir 2 'irowinc/i uskuteczniam odwrofna poczta, 

\w w'eVszej ilości koleją.

PRZEG
LĄD 

z 
dnia 

81 
M

aja 
1893.


